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W  o b ro n ie  P o m o rza  i czc i  k o b ie ty  
p o m o rsk ie ).

O d  r . 19 2 0  m y P o m o rza n ie  d o zn a w a liśm y n a ­

der liczn y ch  o b e lg  i o szczero tw . Z a rzu ca n o n a m  

brak p o lsk o śc i i n a zy w a n o  „ S zw a b a m i, p ru sk iem i  
iw in ik m i, p ru sk iem i m o rd a m i4* , p o są d za n o n a s 
• brak p a tr io ty zm u , o sk ło n n o ści g erm a ń sk ie ,—  

nawet z w y so k ich sta n o w isk rzu ca n o n a n a s o - 
belżywe p o są d zen ia o zm o w ę z P ru sa k a m i —  a 
nawet z k o m u n ista m i. —  D o tą d  jed n a k  n ie śm ie li 
„ o d ro d zeń cy * p lu ć n a cześć k o b ie ty p o m o rsk ie j, 

ch o ć  n ie m o g li p o w strzy m a ć s ię o d ro żn y ch  g łu ­
p ich k ry ty k i szy d erstw . D o p iero tera z jakaś 

„ o d ro d zeń cza  czy te ln iczk a "  „ C zerw o n eg o  K u rjera "  
«rvlała w  tern p iśm id le ja d o w itą żó łć n a cześć  

p o m orsk ich m ieszczan ek .
D o ść d łu g o zn o siliśm y liczn e  o b e lg i  i o szczer -

—  J x ii jed n a k p rzeb ra ła s ię m ia ra i cza s  

M d o b itn ą , p o m o rsk ą o d p o w ied ź .

K im że są c i b ezw sty d n i o szczercy?
S ą to lu d z ie , k tó rzy b y li n a P o m o rzu m o że  

p rzez k ilk a ty g o d n i a a  le tn isk u , a lb o p rzez  
kilka d n i — , ze tk n ę li  s ię p rzejśc io w o  z p o m o rsk ą  

lu d n o śc ią , lecz n ie zd o ła li je j a n i p o zn a ć , a n i 

zro zu m ieć . —  ; x  .
S ą n im i ró żn i p rzy b y sze , J cto ry ch za zy d zo n e  

umysły n ie są w  stan ie zro zu m ieć d u szy P o m o ­

rza ; są „ a u str ja cy " , k tó rzy  w p ra w d zie  u '

m ieją m ó w ić p o p o lsk u , lecz p o za „ W id n iem  
a iczeg o d o b reg o n ie w id zą , a w szy stk o o cen ia ją  
na m ia rę  w ied eń sk o -g a licy jsk ą ; za k u te to g ło w y  

i za tęch łe w  a tm osferze ży d o w sk o -  w ied eń sk o -g a - 

licy jsk ie j d u sze !
Są n im i n ieszczęśn i „ a k ty w iści p ra w ico w i 

i lew ico w i, k tó rzy w y słu g iw a li s ię N iem co m , a  
marzyli o h a b sb u rsk ie j lu b  h o h en zo llern sk ie j P o l- 
•ce — i m o że d z iś je szcze o ta k ie j m a rzą . O n i 

to u m ieli p rze fry m a rcza ć u p ra w n ien ia n a sze, w y ­

nikające z tra k ta tó w , n a  k o rzy ść N iem có w ; o n i to  
sch leb ia li i sch leb ia ją N iem co m  —  sta ra ją c s ię  
o b łu d n ie za rzu ca ć n a m  sw e w ła sn e sk ło n n o ści 
niemieckie — , a n a w et w ręcz  p o są d za ć o zd ra d ę .

S ą n im i In d z ie , k tó rzy k p ią so b ie z p ra w a  
i K o n sty tu cji, z p rzy sięg i i z p ra w o rzą d n o ści,  k tó ­

rzy z ja w n y m i zd ra jca m i p rzy ja zn e i za ży łe u - 

trzy m yw id i sto su n k i.  . i »
S ą n im i ży d z i i m a so n i, są sza b esg o je , k tó ­

ry m  w ięce j za leży n a  p o k la sk u  ży d o w sk o -m a so ń -  
•k e -so cja lis ty czn ej m a fji, n iż n a p rzy ja źn i ro d o ­

w ity ch b ra ci —  P o m o rza n , b o m y P o m o rza n ie  
o p ó r sta w ia m y w p ły w o m m ięd zy n a ro d ó w ek n o - 
w o p o ga ń sk ich , b o m y w a lczy m y p rzeciw w p ły ­

w o m  w ro g im  w ierze  i  n a ro d o w o śc i, b o m y zy d o w  

i ićh zw o len n ik ó w n a P o m o rze w p u śc ić n ie  

ch cem y . , .. , .
Są n im i liczn i g eszefc ia rze o szu sty i lich w ia ­

rze, k tó rzy p ch a li s ię i p ch a ją n a P o m orze , a b y  

wyzyskiwać i k rzy w d z ie tu b y lczą lu d n o ść ta k , 
iak ją o szw a b ia li i w y zy sk iw a li w p ierw szy ch  

la ta ch n iep o d leg ło ści.
T a k ie to szu m o w in y , ta k ie w y rzu tk i sp o łe ­

czeń stw a , n ieg od n e m ia n a  P o la k a , p lw a ły n a n a s  
i plwają i o b rzu ca ją  nas cu ch n ą cem  b ło tem , k tó ­

reg o ta k d u żo m a ją w  sw o ich  p lu g a w ych  śro d o ­

wiskach.
T a cy to lu d zie n a rzu ca ją  s ię n a sęd zió w  p o ­

morskiej m o ra ln o śc i.
P rzy zn a jem y , że w o jen n e i p o w o jen n e sto ­

sunki p rzy czy n iły s ię ta k że i U  nas d o o b n iżen ia  
m o ra ln o śc i, lecz u p a d ek  u n a s n ie  b y ł ta k  w ie lk i, 
jak m o że g d z ie in d z ie j; to też rea k cja  s iln a i sk u ­

teczna wnet się ro zp o czę ła  i b y ła b y zu p ełn e u - 
zd ro w ien ie sp ra w iła  w  k ró tk im  cza sie , g d y b y n ie  
były na P o m orze sp ły w a ły  c ią g le n o w e fa le b ru ­
dów m o ra ln y ch ; a n a p ły w a ły te cu ch n ą ce fa le  

częściowo z za ch o d u , lecz w ięcej ze W sch o d u  
a najwięcej z P o łu d n ia i W sch o d u .

O d  k ied y  to  p o w sta w a ły u n a s, ja k g rzy b y  
p o d eszczu , d a n cin g i, b a ry i k a b a rety ., i ..[ó żn e  
kluby"? C zy n ie p o r . 1 9 2 0 ? A k to je za k ła d a ł. 

a k to d o n ich u częszcza ł n a jg o r liw ie j  ? K to to  
u n a s ro zb ija ł s ię n a sa m o ch o d a ch , o b sa d zo n y ch  

„ żo n a m i" , g d y p o d cza s n a ja zd u b o lszew ick ieg o  
n a fro n c ie n ie b y ło  d o ść  śro d k ó w  lo k o m o cy jn y ch , 
b y n a szy ch ra n n y ch o d w o z ić d o la za re tó w  ?

K tó ż to o p u szcza ł p ra w o w ite żo n y b y n a  
P o m o rze sp row a d za ć la d a czn ice , w p ro w a d za ć je  
w  „ to w a rzy stw o " i p rzed sta w ia ć ja k o p ra w o w ite  
żo n y ? A lb o ź k to to za p a sk u d za ł p o m o rsk ie h o ­

te le? N iejed en  h o telis ta s ię sk a rży ł, że p rzy ch o ­

d z ili „ p a n o w ie z żo n a m i" , a  p o tem  w y k a za ło s ię . 
że n ie b y ły to ich żo n y , lecz la d a czn ice  ? K to  
to  szerzy ł b ezw styd w m iejsca ch k ą p ie lo w y ch  

i le tn isk o w y ch ? K to  sp ro w a d za ł ż W a rsza w y ,—  
a n a w et z n iem ieck ieg o G d a ń sk a b ezw sty d n ice?  
K to to w śc isk a i s ię ja k w ą ż zd ra d z ieck i w d o ­

b re p o m o rsk ie ro d z in y , b y w p ro w a d za ć zep su c ia , 
k to to p o p e łn ia ł zb ro d n ię b ig a m ji ? K tó ż  to  d o ­

p u szcza ł s ię o szu stw  i fa łszerstw , a b y m ieć śro d ­

k i n a h u la szcze ży c ie  ? K to to d a w a ł tu b y lcze j 
lu d n o ści zg o rszen ie p rzez p ija ck ie a w a n tu ry , za ­
czep ia n ie k o b ie t n a u licy  ? K to to o d zn a cza ł  s ię  

lek cew a żen iem  re lig ji i o b o w ią zk ó w re lig ijn y ch  ?

A  w ia ro ło m stw a , cu d zo łó stw a , ro zw o d y — , 
a n a w et za m ia n y  żo n  o d k ied y to sta ły s ię zn a ­

n e u  n a s i zb y t częste? B y ły n ieste ty d a w n ie j 
też w y ją tk o w o n ie jed n e z ty ch zb rod n i, lecz ta k  
b y ły p o tęp ia n e , że w sp o m in a n o o m ch ch y b a  

cza sem  d la p rzestro g i lecz  p o r . 1 9 2 0 p ew n e  
k o ła w ca le ju ż n ie o d czu w a ją , że to są  zb ro d n ie .

T a k , te liczn e  g o rszą ce  p rzy k ła d y w y stęp k ó w  

i zb ro d n i za ra ża ły p ew n ieć ty ch i o w y ch P o rn o - 
m o rza n , k tó rzy sty k a li s ię z tem i szu m o w in a m i.  
-- L ecz to ju ż je st p iek ieln ą z ło śc ią , n a jp rzó d  

w n ieść zg o rszen ie i zep su c ie ,—  a p o tem na 
ty ch p rzez s ieb ie zep su ty ch p lw a ć  i o b łu d n ie na­

rzu ca ć się na sęd z ió w  ty ch sw o ich  o fiar .

N a jh a n ieb n ie jszą za ś o h y d ą , n a jp lu g a w szą  
o b łu d ą i n a jcy n iczn ie jszą z ło ścią je st, jeże li p i 

sm acy p iśm id e ł, k tó ry m o p ró cz k ilk u b o ży szcz  
n ic n ie je st św ię tem  —  a n i p o w a ża n ia g o d n em , 
tera z g d y ju ż ca łe w ia d ra cu ch n ą cy ch sw y ch  

p lw o c in  w y p lu li n a  P o m o rza n , śm ią  p lu g a w ą  sw ą  
żó łc ią o p lw a ć p o m o rsk ie k o b ie ty , a m ia n o w ic ie  

m ieszcza n k i.

N a jp rzó d za p y tu jem y s ię , o ja k ich to m ie ­
szcza n k a ch W a rsza w sk i C zerw . K u rjer ta k p lu ­

g a w ie p isze? M a m y tu b y lcze m ieszcza ń stw o , 
k tó re sw o ją w y tężo n ą p ra cą w y p iera ło n iem có w  ( 
i ży d ó w , k tó re w ła sn em i s iła m i i rze te ln ą p ra cą  
p o p ra w ia ło b ila n s n a ro d o w y n a  P o m o rzu . T e  ro ­

d z in y m ieszcza ń sk ie w o g ó ln o śc i sta ły  i sto ją  n a  
w y so k im  p o z io m ie m o ra ln y m , te ro d z in y o d zn a ­
cza ły s ię i o d zn a cza ją re lig ijn o śc ią i czysto ścią  

o b y cza jó w , a  p ra w d z iw y m  p a trjo ty zm em . W  n ich  
to K u rjer C zerw , i jeg o  „ czy te ln iczk a ’* n ie zn a jd ą  

b ło ta  m o ra ln eg o , w  ja k iem  s ię  lu b u ją . M ieszcza ń ­
sk ie ro d z in y  rzem ieś ln icze  m u sia ły  c iężk im  tru d em  
zd o b y w a ć u trzy m a n ie i p rzetrw a ły b o jk o t n ie ­
m ieck i —  i w y trw a ły w p a tr jo ty źm ie . M o ra ln e  
b ru d y n ie b y ły w  ty ch k o ła ch zn a n e. A  in te li­

g en cja m iejsk a ? W  szereg u  d z ies ią tk ó w  la t zd a ­

rzy ł s ię tu i o w d z ie ja k iś sk a n d a l — , p o tęp ia n y  
b ezw zg lęd n ie , lecz b y ły to ta k rza d k ie w y ją tk i, 
iz w ca le n ie o b n iża ły  sza li m o ra ln o śc i ty ch

„ C zy te ln iczk a "  C zer . K u rjera  m o że w ięc m ieć  
ch y b a n a m y śli n a p ły w o w e  m ieszcza ń stw o ,  k tó re ­

m u o d d a je iśc ie  n ied źw ied z ią  p rzy słu g ę . P iszą cy  
m a ło zn a k o ła n a p ły w o w eg o m ieszcza ń stw a , b y  

ch c ia ł lu b m ó g ł o jeg o m o ra ln o śc i w y d a ć sp ra ­
w ied liw y są d . 2 1 d a js s ię n a m  jed n a k , że też  w ię ­

k szo ść n a p ły w o w eg o  m ieszcza ń stw a , a  m ia n o w icie 
też k o b iet jeg o n ie sto i n a ta k n isk im  p o z io m ie  
m o ra ln y m , że są ta m k o b ie ty i , p a n n y re lig ijn e  
i m o ra ln e , k tó ry m  czci o d m a w ia ć n ie w o ln o .

Z a sa d o m  tzw . „ w o ln ej m iło śc i" a lb o ra ­

cze j zw ierzęce j ro zp u sty h o łd u ją ch y b a te k o la , 

k tó re w y rzek ły s ię  B o g a , k tó ry ch  b o g iem  m a m o n a  
stro je , za b a w y  — , ty m  za sad o m  h o łd u ją  lew ico w cy , 
k tó rzy w y słu g u ją s ię m a fji ży d o w sk o -m a so n sk ie j, 
— a te k o ła są p rzec ież ta k b lisk ie C zerw . K u r-
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jero w i i jeg o  p ro tek to ro m . — J eżeli „ czy te ln  czk a  
—  i „ zw o len n iczk a " C zerw . K u rjera w  ty ch k o ­

ła ch zn a la z ła ta k ą o h y d n ą ro zp u stę , to C zerw . 
K u rjer i jeg o zw o len n icy n ie p o w in n i b ia d a ć , ra ­
czej s ię c ie szy ć że lew ico w e b ezb o żn e zasady 

ta k p o ję tn e zn a la z ły u czen n ice , p o w in n i s ię c ie ­

szy ć. że k ró lestw o A n ty ch ry sta —  ży d a ju ż się 

zb liża . —  •
W iem y , że C zerw . K u rjero w i i p o k rew n y m  

m u p iśm id łom  n ie ch o d z i w ca le o m o ra ln o ść , że  
ra cze j ch o d z i o to  ty lk o , b y  tu o y lczą  lu d n o ść p o ­

m o rsk ą  zo h y d z ić , b o ć ro zu m u je, że jeg o czy te l 
n icy n ie b ęd ą  w ca le o d ró żn ia li tu b y lczy ch m i® *  

szcza n ek  o d n a p ły w o w ych , że n ie b ęd ą  
s ię sk ą d o w e „ m ieszcza n k i" p rzy b y ły  i d o ja k ich  
k ó ł n a leżą , d o  ja k ieg o p lem ien ia s ię za licza ją  ? .

T a k ie p iśm id ła , ja k , K u rjer C zerw , n ie  
zd o ln e o b ra z ić p o m o rsk ich k o b ie t, b o m o ra ln o ść  

ty ch o h y d n y ch  p ism  zb y t n isk o sto i. P o n iew aż  
jed n a k  ta k ie p iśm id ła b ez w szelk ieg o p o czu cia  
p ra w d y i g o d n o śc i tern b ezw sty d n ie jszem i i n ie - 
g o d z iw szem i s ię sta ją , im  w ięce j im  s ię p o b ła ża , 
d la teg o u w a ża m  za k o n ieczn e , b y P o m o rsk ie  S to ­

w a rzy szen ia M ęsk ie i Ż eń sk ie z ca łą sta n o w czo ­

śc ią p o tęp iły tę p lu g a w ą  ro b o tę .
Ż ą d a m y , b y p a n W o jew o d a sp o w o d o w a ł, a- 

b y ty m w szy stk im p iśm id ło m , k tó re zohydzają 

P o m o rze i szk o d zą p o lsk ie j sp ra w ie n a P o m o ­

rzu , o d eb ra n o d eb ju t p o czto w y , n a ca łyrn P o m o ­

rzu . D cm ig am y s ię , b y d o w ó d zca D .-, O . K. p. 
g en era ł B erb eck i n ie ta jn y m , lecz ja9 

w n y m  n a k a zem za k a za ł w szy stk im  w o jsk ow y m  
a b o n o w a a ie i czy ta  lie ta k ich p ism , g d y ż  

ich o szczerstw a  o b ra ża ją w iern ą lu d n o ść p o m o r ­
sk ą . p o g łęb ia ją  ro zstro je , a p o śred n io s łu żą  w ro ­

g o m  P o lsk i.
Ż ą d a m y , b y ża d n a resta u ra cja , k a w ia rn ia  lu b  

h o te l n ie a b o n o w a ły i n ie w y k ła d a ły p ism  takie­

g o k ieru n k u , k tó re zo h y d za ją P o m o rze i tu b y l­

czą  lu d n o ść , jeże li ch cą liczy ć na k lijen telę po­

m o rsk ą .
W zy w a m y w szy stk ich P o m o rza n , a b y bez­

w zg lęd n ie b o jk o to w a li lo k a le , w  k tó ry ch  p o d o b n e  
p iśm id ła są w y ło żo n e , b y o d ro zn o sic ie li g a ze t 
lu b z k io sk ó w , w  k tó ry ch  zn a jd ą  ta k o w e , n ie ku­

p o w a li a n i g a ze ty ża d n ej, a n i k sią żk i.

M u sim y iść d a le j je szcze : R o d z in y lu b o - 

so b y , k tó re ta k ie p iśm id ła u trzy m u ją , czem  o k a ­

zu ją s ię ich zw o len n ik a m i, m u sim y o m ija ć i ża­

d n y ch to w a rzy sk ich sto su n k ó w  n ie u trzy m y w a ć  
d o p ó ty , d o p ó k i n ie n a stą p i g ru n to w n a naprawa 

i p e łn e za d o sy ću czy n ien ie .
W iem y d o b rze, że  je st n a P o m o rzu d o ść d u ­

żo za cn y ch i p o w a ża n ia g o d n y ch p rzy b y szó w , 
k tó rzy sta n o w czo p o tęp ia ją ro b o tę „ o d ro d zen -  
czy ch ró żn y ch czy n n ik ó w " i tzw . o d ro d zen czy ch  

p ism .
W o b ec c ią g le p o w ta rza ją cy ch s ię o b e ’g i o -  

szczerstw , rzu ca n y ch w  n ieg o d ziw y ch ce la ch , c i 
za cn i p rzy b y sze n ie p o w in n i za d o w o lić s ię li ty l­

k o c ich em  i p o u fn em  p o tęp ia n iem  t-j sza tań sk iej 
ro b o ty , lecz p o w in n i ja w n ie i p u b liczn ie ta k o w ą  
p o tęp ić , i so lid a rn ie z n a m i b o jk o to w a ć takie pi- 

śm id ła  i k o ła , k tó re je p o p iera ją .

W reszc ie p o w in n iśm y b y ć o stro żn i i zda­

ła s ię o d su w a ć o d „ ta k ich o d ro d zeń có w " , k tó rzy  

ja k a fry k a ń sk ie h ien y w szęd z ie w ęszą p a d lin ę  
i w cu ch n ą  :e j p a d lin ie s ię lu b u ją . J a k ie j k to  
sm a k i, m y śli, że k a żd y ta k i. A  w y  k o b iety  i p a n ­

n y p o m o rsk ie , tera z w iec ie ja k was o cen ia ją c i 
o d ro d zeń cy , k tó rzy ta k  o b łu d n ie „ ca łu ją rą c?  k i 
i „ p a d a ją d o n ó żek " , i k tó rzy są n a ju n izeń szy - 
m i s łu g a m i" — , tera z w iec ie , ja k ty ch ró żn y ch  
n a rw ań có w i n iezn a n ej p rzeszło ści „ d a m y  

trak to w ać  1

Z a cn y ch i w y p ró b o w a n y ćh p rzy b yszó w  tra ­
k tu jem y  ja k b ra c i, —  lecz n iep ew n e fig u ry tra ­

k tu jem y ta k , ja k so b ie za słu g u ją , b o k o m p ro m i- 
so w a ć w o b ec ta k ich p o d ejrza n y ch fig u r n ie je st 
wskazane. P o m o rza n in .
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Pam iętna i przejmująca swą ohydą scena, 
jaka się rozegrała wd. 21 września  w  lokalu G rand  
Cafk — i na ulicy Kościuszki —  znalazła nako- 
niec swój epilog przed Izbą Karną Sądu O kręgo ­
wego w Toruniu. Dwaj „najszlachetnie jsi" ryce ­
rze pięści i kija, którym i słusznie szczycić by się  
m ogło każde społeczeństwo.... polinezyjskie, pata
gońskie —  lub sam ojedzkie — zasiedli dum nie  
i z .wdziękiem " na law ie oskarżonych, aby otrzy­
m ać z rąk Sędziów słuszną i zasłużoną nagrodę  
za tak efektowne i prawdziw ie zw ierzęce rozm ó>  
wienie się z redaktorem naszego pism a — p. Jó ­
zefem Kubickim , —  który po ttj .rozm ówce* przez  
10 tygodni nie m ógł opuścić szpita la.

Przez cztery m iesiące bohaterow ie nasi —  
pp. M akowski i Lontkowski łudzili się. że  przy  wy  
datnej pom ocy dobrego adwokata wyjdą, jak  
zwykłe dotychczas —  cało z te j opresji prawnej.. 
Tem bardzie j przykrym był dla nich zawód jakie ­
go doznali.... No. ale o tem - potem ! Tym ­
czasem m usim y zapoznać naszych Czytelników  
z przebiegiem rozprawy głównej, jaka odbyła się  
w poniedziałek dn. 21 bm .

Patrząc na obu oskarżonych —  przechodzą­
cych po korytarzach oądu O kręgowego lub deba­
tu jących z adwokatem Sekulskim , którego wym o ­
wie obaj bohaterow ie m iasta powierzyli swe losy  
nikt by nie przypuścił nawet, że m a do czynienia  
z ludźm i oskarżonym i o tak ohydne czyny! Bu ­
tne m iny obu obywateli kazały przypuszczać ra ­
czej —  że to oni oskarżają —  lub że przyszli je ­
dynie po to, by kom uś (kom u??) dyktować  
swe warunki. Było to tak uderzające, że jakiś  
naiwny km iotek  patrząc na pełne butnego .dostojeń­
stwa* oblicze pana  M akowskiego wygłosił do  swego 
sąsiada zdanie. —  ze to „m usić som pon nacel- 
nik od ichniego sądu.* —  Tak to pozory m ylą  
czasem tych, którzy przywykli sądzić  
bliźnich z wyglądu zewnętrznego.

Narady oskarżonych z adwokatem przerwało  
wejście Sędziów i Prokuratora. Trzeba było  
zajm ować m iejsca!... Zdum ienie publiczności, kto  
ra ujrzała obydwóch butnych .naczelników* —  
na law ie oskarżonych —  objaw iło się tak gwar­
nie, że przez chw ilę nie było m ożna słowa usły­
szeć, —  z powodu szm eru jaki powstał na sali.

Tym czasem przewodniczący odczytał akt o- 
skarźenla, zarzucający Antoniem u M akowskiem u  
występek czynnej zniewagi z art. 223 kk. —  
zaś Aleksandrow i Lontkowskiem u — ciężki uraz  
cie lesny, Kradzież i czynną zniewagę —  dokona­
ne na osobie red. Józefa Kubickiego, skończyw ­
szy z tem —  Sąd udzielił głosu oskarżonym , o- 
czekując widocznie od nich jak  egoś rzeczowego  
wytłóm aćzenia popełnionych występków. —

Tym czasem zarówno p. M akowski jak i pan  
Lcntkowski wsiedli znów na swego ulubionego  
konika — grając ro lę nieszczęsnych ofiar złego  
redaktora Kubickiego, który od pierwszej chufii

j _L --LUMBS-W . ------- !!!'_ UJ

Postęp - czy wszetecznictwo ?
Moda — tańce.

111.

Tak bywało nawet w literaturze i sztuce, — 
tak bywało i bywa również w dziedzinie mody.

O kurczowem trzymaniu się „przeżytej już 
półnagiej i podkasanej mody", poważny obywa­
tel tak się wyraził: cóż chcecie, nasze panie nie 
mają tyle pieniędzy, by się przyzwoicie ubrać, a 
znów porzucić galganki i kupić przyzwoite kostju* 
my, na to też groszy nie mają, więc -- z oszczę­
dnościowych względów trzymają się głupiej mo­
dy i narażają się na szyderstwo i pośmiewisko.

Nie wiemy, czy wszystkie powyższe wywody 
trafią do przekonania naszych małomiejskich — 
i wiejskich kobiet. Czas najwyższy, by wyzwoli­
ły się z niewolniczych pęt mody, — by każda 
zdobyła się na osobistą, przyzwoitą modę

Powitać powinny z radością zapowiedź pe­
wnych Polskich Organizacyj Kobiet, że wypracu­
ją swoistą, czysto polską modę, opartą na naro­
dowych strojach, które dostosują do obecnych 
czasów i wymagań.

II.

Jeżeli nowe mody są wszetecznictwem głu­
potą, i mimowolnem popieraniem bezwstydu, to 
modne tańce są już jawnym i obrzydliwym bez­
wstydem i zdeptaniem wszelkiego poczucia szla­
chetności i godziwości.

z niezrozum iałych powodów uczul do nich nie­
naw iść, jaki dał ujście w pam iętnym artykule p.t. 

„Potworne żniwo korupcji". ‘
Tłum acząc m otywy swego postępowania pan  

M akowski tw ierdził, tak niestworzone rzeczy, 
i tak nielitościw ie .wykręcał kota ogonem ", —  
że audytorium aż się dusiło od śm iechu. Najpię ­
kniejszym epizodem tego opow iadania — była  
historia jaką oskarżony opow iedział Sądow i na te­
m at owych pam iętnych zajść w G randee. O tóż  
—  on —  pan M akowski — bynajm niej redaktora 
n ie  uderzył i wcale  nie rozum ie, jak m ożna go o tak  
nieładny czyn w  ogóle posądzać?! Było  
tam wprawdzie .coś* —  ale to nie było bicie! 
Poprostu —  on chcial się ty lko przekonać, czy  
redaktor m a przy sobie rewolwer. —  M oże tam  
przy te j okazji coś się zdarzyło — z czego oskar­
żony nie m ógł i nie m oże zdać sobie sprawy —  
a le to nie było bicie! Ten redaktor —  to jest 
ło tr z pod ciem nej gw iazdy —  skoro n oże tw ier­
dzić, że tak spokojny i delikatny obywatel, jak  
p. M akowski pobił go i to w tak ohydny sposób!..

Niejedną jeszcze bajeczkę m iał zam iar pan  
M akowski opow iedzieć Sądow i — cóż —  kiedy, 
niestety —  p. Przewodniczący, nie m ogąc już dłu ­
żej słuchać podobnych bredni i widząc, że wszel­
kie upom nienia nie skutkują, odebrał m u prawo  
g łosu, pow ierzając zarazem  dalszą obronę —  wy ­
m owie p. Lontkowskiego. —

Zaczęła się nowa kom edia. — Pan L. bo­
wiem , nie dow ierzając swem u organow i głosu u- 
m yślnie starał się m ówić bardzo cLho, nam yśla ­
jąc się przytem  pół godziny nad kaźdem słowem  
zanim wśród ciężkich m ęczarni —  wydal je na  
św iat.

Poza tem  jednak —  obrona jego niew iele ró ­
żniła się od obrony p. M akowskiego. Tak, jak  
jego poprzednik — tak i p. L. starał się na- 
próżno przekonać Sąd, że wszystkiem u jest wi­
nien ty lko sam redaktor Kubicki, którego prowo ­
kacyjne zachowanie się w lokalu G rand Caffe —  
wywołało słuszne oburzenie. O burzenie to wyła  
dowało się w ten sposób, że on, pan Lontkowski 
zm uszony był przeprowadzić osebistą rew izję w  
kieszeniach redaktora i ?abrać m u szpryckę do  
in iekcji, z którą następnie udał się do pana  
Prokuratora w Toruniu, żądając natychm iastowego  
aresztowania p. Kubickiego za to, że śm ie on tak  
m ordercze narzędzia nosić we własnej kieszeni.

Niestety — pan Prokurator nie docenił nale­
życie obywatelskie j zasługi pana Lontkowskiego  
~ i — wyrzucił go za  drzw i razem  ze szprycką.

(W tem m iejscu wywody oskarżonego prze­
rywa pan Przewodniczący —  m ówiąc ironLznie  
.N ie potrzebuje się pan tem chwalić, bo niem a 
czem .* — )

Skonsternowany na chw ilę pan L. — wy ­
słuchawszy jeszcze jednego napom nienia Sądu, 
aby się streszczał —  postanaw ia  scharakteryzować  
Sądow i jedynie, ty lko przebieg pam iętnych zajść

Starożytne narody, dopóty były moralne i 
silne, dopóki nie znały żadnych wirowych tańców, 
lecz tylko figurowe i poważne korowody.

Najnowsze tańce trzeba bezwzględnie i jak 
najostrzej potępić ze względów estetycznych, kul­
turalnych i cywilizacyjnych, a szczególnie ze sta­
nowiska moralności.

Nowsze tańce — to łamańce chyba odpo­
wiednie ♦ la linoskoczków —, albo brutalnych a- 
paszów, których gustom odpowiadają ich wstrętne 
figury. Każdy, kto posiada choć szczyptępoczu- 
cia piękna, przeraziłby się i wstręt by odczuł, 
gdyby siebie mógł widzieć w takich łamańcach 
i w tak obrzydliwie wstrętnych pozach. A jeże­
li mężczyzna w tych tańcach tak wstrętną przed­
stawia figurę, to kobieta wygląda już jakby jaka 

epileptyczna warjatka.
Każdej kobiecie i dziewczynie chodzi o to, 

by dobrze się przedstawiała, i dla tego każda 
unika wszystkiego, co by ją szpecić mogło. Już 
z tego choćby względu żadna nie powinna brać 
udziału w modnych, szpetnych tańcach.

Nowomodne tańce nic nie mają wspólnego 

z kulturą i cywilizacją. Stwierdzonem jest, że 
wszystkie te tańce wywodzą swój początek z naj­
ordynarniejszych szpelunek miast portowych i 
wielkich miast, — albo też od kowboyów ame­
rykańskich lub od dzikich. Wielkomiejscy tanc- 
mistrze, aby dogodzić żądzy nowości wielkomiej­
skich hulaków, przystroili nieco owe najbrutal- 
niejsze łamańce — i puścili je w świat jako po­
nętną nowość.

21 września —  bez dodatków. Zaczyna, tedy od  
początku historię owego wieczoru, jak to on  
Lontkowski kupiec i obywatel m iasta W ąbrzeźna, 
po .awanturze* z redaktorem Kubickim spokojnie 
opuścił lokal G randki udając się do domu, jak na  
solidnego obywatela przystało.. Ale zły i zepsuty  
redaktor Kubicki nie m ogąc straw ić obrazy —  do- 
pędził sam otnego pana Lontkowskiego —  i uderzy­
wszy go siln ie w kark —  krzyknął. — .M asz  
ło trze!* —  O szołom iony pan  Lontkowski zachwiał się  
pod ciężarem potężnej pięści redaktora —  i —  
zem dlał, co m u jednak nie przeszkadzało widzieć, 
jak napastnik jego t. j. p. Kubicki, rozrzucił 
wszystkie gazety, jakie m iał przy sobie —  a sam  
padł na bruk i tłukąc głową o kam ienie —  zaczął 
krzyczeć — .Policja! ratunku".

W ogóle tw ierdzi pan Lontkowski — cały ten  
napad był ty lko udany, i jeśli kto został w tym  
wypadku poszkodowanym  i pobitym to ty lko on  
Lontkowski, kupiec i obywatel wąbrzeski! Jednak­
że będąc z  natury wspaniałom yślnym  —  wybacza  
on redaktorow i ten napad, nie chcąc się m ścić, i 
żąda ty lko, aby i jego uwolniono od hańbiącego 
zarzutu, pobicia tegoż redaktora.

Tutaj znów p. Przewodniczący przerywa o- 
skarżonem u m ówiąc:

— „Chyba sam  pan nie wierzy w tą bajeczkę  

dla dzieci!*
Uwaga ta konsternuje ostatecznie p. Lontkowsk. 

Usiłu je on jeszcze przez chw ilę tłum aczyć Sądow i 
jak bezecnym i czarnym charakterem jest pan  
Kubicki — jednakowoż Sąd stw ierdza znowu, że  
nie jest od słuchania bajeczek —  i odbiera oskar­

żonemu prawo dalszego głosu.
Na wniosek adwokata Sekulskiego —  nastę ­

puje odczytanie artykułu „Potworne  żniwo  korupcji" 
—  który m a służyć jako dowód, że oskarżeni m o­
gli być zdenerwowani, napotkawszy w gazecie  tak  
piękny  wizerunek pana Antoniego M akowskiego. —  
Czytanie artykułu trwa przeszło godzinę. Na twa ­
rzach sędziów znać wesołość... którą ham ują za ­
słaniając sobie usta, abyTiie wybuchnąć  śm iechem . 
Audytorium śm ieję sie głośno bez względu na  

obecność sądu.
O skarżeni siedzą bladzi, z opuśzczonem i gło ­

wam i .. Zdaje się, że ze wstydu nieledw ie wlezą  
pod ławki!.. Tymczasem wesołość wzrasta gwał­

townie.
Nareszcie artykuł się kończy ! Panow ie M a ­

kowski i Lontkowski znowu podnoszą głowy lękli­
wie —  i niepewnie spoglądając na sędziów .

Następują przesłuchy św iadków. Pierwszy  
zeznaje redaktor Kubicki, —  dając krótki obraz 
pam iętnych zajść, zapoczątkowanych w dniu 16 
września i zakończonych w d. 21 września... Hi­

storia krótka —  ale wym owna —  rzuca dostatecz­
nie jasne św iatło na całokształt sprawy —  wyjaś" 
niając  wszystkie  je j ciem ne punkty. Adwokat p. Se­
kulski usiłu je zbić z tropu zeznającego —  jednak­
że bezskutecznie. Redaktor, opow iedziawszy  szcze­
gółowo przebieg całej sprawy —  odpow iada na  
szereg pytań ze strony Sądu, Prokuratora i obroń­
cy — poczem zajm uje m iejsce. W chodzi drugi 
św iadek, właścicie l restauracji G rand Caffe —  p. 
Blaszkowski. — Zeznania jego nie wniosły nic no­
wego do sprawy —  zarówno, jak i zeznania pana  
G erkego, właściciela zakładu jubilersko—  zegar­
m istrzowskiego. O baj św iadkow ie nie przypom ina­
ją sobie dokładnie szczegółów zajścia —  to też i 
opowiedzieć m ogą niezbyt w  ie le !. Dopiero ostat­
ni św iadek posterunkowy Antoni W ierzbowski de­
cyduje o spraw ie. Znajdował się on wówczas na  
ulicy Kolejowej, gdzie pełnił służbę, gdy nagle spo­
strzegł dwóch ludzi szybko podążających w kie ­
runku apteki. Pierwszy szedł red. Kubicki —  któ-

Istotnie zaś w tańcach tych ujawnia się cała 
ohyda rozpętanego w człowieku zwierzęcia, żąd­
nego rozpusty i podniet do niej.

Nowomodne tańce przedstawiają się jako 
najbliższa okazja do rozpusty, a nawet już jako 
wstęp do niej. Nie ma w nich ani krzty piękna, 
ani odrobiny szlachetności i godności, ani śladu 
kultury lub cywilizacji, raczej ujawnia się w nich 
zwrot wstecz do stanu dzikości. Jak może kul­
turalne, szanujące się, społeczeństwo znosić taką 
wyuzdaną dzikość, jeżeli nawet mahometański 
sułtan marokański przyjrzawszy się przez chwilę 
takim tańcom, wyraził swe zdziwienie, że coś po­
dobnego uprawiają kulturalni Europejczycy.

A ze stanowiska moralności nigdy za ostro 
nie można potępić tych ohydnych, najwstrętniej­
szych i najrozpustniejszych tańców. Wszak wi- 
docznem jest, że one muszą rozniecać najniższe 
instynkty, rozbudzać zwierzęce namiętności. Nie 
umiem nazwać nawet tych ohydnych łamańców, 
lecz wiem, że zgodnie wszyscy rozsądni ludzie 
oświadczają, że są one nie tylko okazją najbliż­
szą do rozpusty, lecz zdecydowaną już publiczną 
rozpustą osłoniętą pozorami. Chyba bardzo nis­
ko już upad'ismy, jeżeli u nas takie rzeczy sję 
znosi, i pozwala się na nie nawet w przyzwoitych 

towarzystwach i na zabawach, które mają ucho- 
<Jzić jako przyzwoite.

Nie chcę twierdzić i nie twierdzę, że każda 

osoba, uprawi jąca te dzikie Sposoby tańca, jest 
występną, że ma złe zamiary i chęci. Przypu-
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m ia n ą  n a 1 0 d n i a re sz tu , —  z a ś d la L o n tk o w sk ie ­
g o  —  z a z n ę c a n ie s ię —  k a ry 2 m ie się c z n e g o  
w ię z ie n ia , z a k ra d z ie ż —  2 ty g o d n ie  w ięz ien ia i 
z a c z y n n ą z n ie w a g ę  —  1 0 0 z ł g rz y w n y .

N a s tę p n ie S ą d u d z ie li! g ło su  o b ro ń c y , k tó ry  
w y g ło s ił d łu ż sz ą p rz e m o w ę , u s iłu ją c w y tłu m ac z y ć  
S ę d z io m , ż e sz p ry c k a w  rę k a c h re d a k to ra s ta n o ­
w i s tra sz liw ą  b ro ń , g o rsz ą o d re w o lw eru i  d la ­
te g o  L o n tk o w sk i m u  ją  o d e b ra ł. N a to m ias t ta sa ­
m a sz p ry c k a w  rę k a c h  L o n tk o w sk ie g o w  ż a d n y m  
w y p ad k u  z a n a rz ę d z ie b ic ia  u ż y ta b y ć n ie m o g ła . 
W  d a lsz y m  c iąg u  —  p a n  m e c e n a s S o k u lsk i u c z y ­
n ił z a rz u t re d a k to ro w i, ż e te n ż e p ił w ó d k ę ra z em  
z  o sk a rżo n y m i —  c h o ć fa k t te n  b y n a jm n ie j n ig d y  
m ie jsc a n ie m ia ł ! W o g ó le  c a ła  p rz e m o w a o b ro ń ­
c y  w y k a z y w a ła n ie z b ic ie , ż e o n  sa m  u z n a je w in ę  
sw y ch  k lije n tó w .

N a z a k o ń c z e n ie z a b ra ł ra z je sz c ze g ło s  p . 
L o n tk o w sk i —  u s iłu ją c .w y k rę c ić k o ta o g o n e m " i 
z a p o m in a ją c o  sw o je m  p ie rw o tn e m  o p o w ia d a n iu  o  
n a p a d z ie , ja k ie g o „ d o k o n a ł-  n a  je g o  o so b ę p . re d a k ­
to r K u b ic k i —  z a cz ą ł z m y ś la ć n o w ą b a jec z k ą  —  
a  m ia n o w ic ie , ż e p . K u b ic k i z a w in ił w szy s tk ie m u  
g d y ż o p u śc iw sz y lo k a l G ra n d C a fe e ■—  z a m ia s t  
u d a ć s ię d o  d o m u  o n  u s iad ł n a sc h o d a c h i c z e k a ł, 
a ż  p a n  L o n tk o w sk i ra c z y  n a d e jść i p o w tó rz y ć  sc e ­
n ę n a p a d u  z G ran d k i t . z n . p o ra n ić i p o k a le c zy ć  
s ła b sz eg o i c h o ro w ite g o  re d a k to ra . Je d n ak ż e i ta  
b a je cz k a w y w o ła ła je d y n ie u śm ie c h y  p o lito w a n ia  
n a tw arz a ch  S ę d z ió w ... k tó rz y  n ie s łu c h a ją c k o ń ­
c a w y w o d ó w  o sk a rż o n e g o u d a li s ię n a n a ra d ę .CBA

W yrok.

P o  p ó łg o d z in n e j n a ra d z ie S ą d o g ło s i^  w y .  
ro k , m o c ą k tó re g o w in a o sk a rż o n y c h w  c a łe l  
ro z c ią g ło śc i z o s ta ła  s tw ie rd z o n a —  i d o w ie d z io ' 
u a —  i p rz y u w z g lę d n ie n iu o k o lic z n o śc i ła g o ­
d z ą c y c h  © sk a rż o n y c h  sk a z u je s ię :

1. A ntoniego M akow skiego z a c z y n n ą  
z n ie w a g ę d o k o n a n ą  n a o so b ie re d . K u b ic k ieg o  
—  na 109 złotych grzyw ny z zam ianą na 10  
dni aresztu . ™

2 . A leksandra  L ontkow skiego  z a z n ę ca n ie  
s ię n a d  b e z b ro n n y m re d . K u b ic k im  i z a d a n ie  
m u sz e re g u  ra n t łu c z o n y c h i c ię ty ch , tu d z ie ż  
z a c z y n n ą  z n iew a g ę  —  na  2  m iesiące  w ięzien ia .

P ró c z te g o  o sk a rżo n y c h  sk a z u je s ię n a p o -  
u ie s ie n ie w sz y stk ic h  k o sz tó w  są d o w y ch  i a d w o ­
k a c k ic h , ja k ie  w  z w ią z k u  z  tą  sp ra w ą  p o w sta ły ;

S ic tra n s it g lo r ia m u n d il! ! —

Z pobytu Pana Prezydenta Bzpti- 

tej w Poznaniu.

W  u b ieg ły m  n u m e rze  n a sz e g o  

p ism a p o d a liśm y sz c z e g ó ło w y  

p rz e b ie g  w y ż y ty  P a n a  P re d y -  

d e n ta R z ec z y p o sp o lite j w  P o ­

z n a n iu ,  k o ń c z ą c  n a  z w ie d z an iu  

p rz e z  d o s to jn e g o  G o śc ia  fa b ry ­

k i „ S a m o lo t" i k o sz a r w o jsk , 

lo tn ic z y c h .

O b e c n ie p ra g n ą c n a sz y m  

C z y te ln ik o m  d a ć  m n ie j w ię c e j  

p o ję c ie o  w sp an ia ło śc i p rz y ję ć  

—  p o d a je m y trz y  z d jęc ia fo ­

to g ra f ic z n e u trw a la jąc e n a j­

w a żn ie jsz e m o m e n ty  te j w y ­

ż y ty , 1 ) m o m e t g d y  P . P re z y -  

g  d e n t M o śc ic k i u w ie c z n ia sw e  

n a z w isk o w z ło te j k s ię d ze  

z n a jd u ją c e j s ię w  R a tu sz u w  

P o z n a n iu 2 ) c h w ila sk ła d a n ia  

ra p o rtu P a n u P re zy d e n to w i  

p rz e z d -d c ę k o m p a n ji h o n o ro ­

w e j —  n a  d w o rc u k o le jo w y m  

w P o z n a n iu i 3 ) c h w ila o d ­

ja z d u  P a n a P re z y d en ta  d o  P o ­

z n a n ia z d w o rc a g łó w n e g o w  

W a rsza w ie .

W sz y stk ie te fo to g ra f  je  

m ie liśm y z a m ia r u m ie śc ić  z a  

ra z  p rz y  o p is ie p rz e b ie g u w i­

z y ty  P a n a P re z y d en ta  w  P o ­

z n a n iu , z a m ie szc z o n y m  w  po ­

p rz e d n im  n u m e rz e —  n ie s te ­

ty  je d n a k  ~  o trz y m a liśm y  je -  

m im o ż ą d a ń —  d o p ie ro  p o  o d . 

d a n iu n u m e ru n a m a sz y n ę , 

P ra g n ą c je d n a k c h o ć w  

c z ę śc i w y n a g ro d z ić  o p ó ź n ie n ie  

—  p o d a jem y  te  z d ję c ia  d z is ia j, 
są d z ą c , ż e le p ie j p ó ź n o n iż  

w c a le . ' * '

szczam , że w ielu upraw ia je bezm yślnie znów  

«H a m ody ty lko, - ale śm iem  też tw ierdzić, że  

dla bardzo w ielu eą one szkolą zepsucia —  i że  

w iększość z tego pow odu odnosi pow ażne ska ­

żen ie duszy i że dla w szystk ich  są  one  pow ażnem  

niebezp ieczeństw em — początk iem duchow ego  

U padku i poniżen ia . T oteż najsłuszn iej zw alcza ­

li i zw alczają ow e dzik ie tańce w szyscy ludzie  

dbali o m oralne zdrow ie społeczeństw a, najsłu ­

szn iej potęp ili je nasi biskupi. Społeczeństw a, 

które już otrząsnęły się z w arjactw a pow ojenne­

go, stanow czą podjęły w alkę przeciw  bezw stydo ­

w i w  tańcach . W  w ielkich m iastach Z achodu  
naw et z porządniejszych dancingów w ykluczone 
zostały one bezapelacyjn ie. P rzedsięb iorstw a  za ­

baw ow e, które ćhcą w sw ych lokalach zb ierać  

porządniejsze  tow arzystw o, ogłaszają z nacisk iem , 

że w  ich lokalach zabronione są te m odne  tańce, 

że tana tańczy się w yłączn ie ty lko stare tańce. 

Z nam iennem jest, że do tych porządniejszych  

lokalów idą tłum y, gdy dancingi z dzik iem i tań ­

cam i św iecą pustkam i, bo tam idą ty lko najbru­

dniejsze szum ow iny.

A  m y w  P olsce nadal podtrzym ujem y  te  bez­

w stydne system y tańca, którem i Z achód już  

w zgardził! C zyż chcem y naw et w  tym  w zględzie 

zasługiw ać na m iano w szetecznego, zacofanego  

narodu? C zas najw yższy, by rozpocząć zb iorow ą  
w alkę przeciw  w yuzdaniu w strojach i tańcach . 
D o tej w alk i zabrać się m uszą w szyscy, którym  

chodzi o podniesien ie praw dziw ej kultury i m o ­

ralności chrześćjańsk iej. P ow ołane ku tem u są  

przodujące osoby, kola w ychow aw ców , w szystk ie  

tow arzystw a ośw iatow e i kulturalne — , a przed  

w szystk im i rodzice, na których w pierw szej lin ji 

ciąży odpow iedzialność za przyszłość m łodzieży . 

Z aś prasa katolicka bezw zględnie pow inna pię­

tnow ać w ybryki m ody w stroju i tańcach i po ­

pierać w alkę przeciw ohydzie.

C zy nasz glos —  i glos „G łosu W ąbrzesk ie­

go" pozostanie głosem w ołającego na puszczy; 

czy też znajdzie należyty oddźw ięk w nasz.em  

m ieście i pow iecie? —

Jeżeli bezw stydne m ody i dzik ie tańce u  nas  

nie doprow adziły  do ostatecznego rozw ydrzenia , 

zaw dzięczam y to ty lko znacznym zasobom reli­

gijności i m oralności, jak ie jeszcze tkw ią w  du ­

szy naszej, których jednak nie w olno  przefrym ar- 

czać dla głup iej m ody.

P olsko —  katolick ie kobiety i panny  pom or­

sk ie! jakaś czyteln iczka „C zerw onego K urjera"  

śm iała rzucić na w as ohydne oszczerstw o, śm ia­

ła posądzać w as o najhaniebniejszy upadek m o ­

ralny. W idoczn ie obracała się ta „m oralistka ”  

w  kołach rozpusty i zgn ilizny. Z apom ina ty lko  

ta m oralistka odróżn iać tubylcze m ieszczaństw o  

od napływ ow ego. N iestety m iędzy  napływ ow ym  

elem entem  obok  licznych  dobrych i zacnych licz­

niejsi są ludzie bez w iary i m oralności, now o ­

cześn i poganie, rozpustn icy i m arnotraw cy, któ ­

rzy w yw ierają nader ujem ny w pływ sieją , zgor­

szen ie i nieraz niebacznych i nieostrożnych P o ­

m orzan i P om orzanki zarażają zepsuciem , by  po ­

tem obłudnie uogóln iać pojedyńcze w ypadki i 

pluć jadem  nienaw iści na tubylczą  ludność.

T rzym ać się zdała od ludzi tego pokroju  

unikać trzeba naw et pozoru lekk ich , obyczajów  

przestrzegać zasad naszej katolick iej m oralność  

w szędzie —  a także w strojach  i zabaw ach —  

spotęgow ać relig ijność i m oralność — •, to będzie  

j najlepsza odpow iedź na ohydne oszczerstw a.

P lugaw i oszczercy ! bezw stydni obłudnicy  f idźcie- 

no w pierw w ym iatać  brudy z W arszaw y i innych  

m iast i m iasteczek b. K ongresów ki i M ałopolsk i, 

usuńcie z nich liczne dom y rozpusty , oczyśćcie  

tam tejsze hotele! W y pobielane groby, pełne  

zgn ilizny, usuńcie w pierw  z pom iędzy sieb ie cu ­

chnące błoto, oczyśćcie najprzód w asze podłe  

dusze, zan im poczn iecie P om orzanom praw ić 

m orały .

B ogu dzięk i, nasze panny i kobiety w  ogól­

ności stoją jeszcze na dość w ysokim  poziom ie  

m oralności i um ieją zachow ać sw ą godność m i­

m o ujem nych w pływ ów , naw et m im o  głup iej m o ­

dy w  strojach i tańcach . Sm utne w yjątk i byw a­

ły i byw ają w szędzie, teraz m oże  liczn iejsze, lecz  
w yjątk i nie stanow ią ogółu , regu ły .

B ez chw alby i przesady  m ożem y  śm iało  tw ier­

dzić, że tubylcza ludność pom orska pod w zglę ­

dem relig ijności i m oralności zajm uje jeszcze na- 
pew no jedno z najp ierw szych m iejsc w P olsce

Szczerze życzliw y w spółobyw atel.



Dzień dzisiejszy — jest jednym z najpiek 

niejszych dni, jakie przeżył Radzyń Pom. w 

ciągu ostatnich lat! Oto święcić będziemy 

dziś sześćdziesiątą rocznicę istnienia najstar­

szej polskiej, rdzennej, patriotycznej organi­

zacji — która przez lat tyle wytrwale pod­

trzymywała gasnącą wiarę w zmartwychwsta­

nie Polski — która przez lat tyle harda i nie­

ugięta — stawiła czoło falom germanizacji .. 

walcząc z zalewem niemczyzny — i z butą 

krzyżackiej gadziny. —

Powstawszy w epoce największych prze­

śladowań Pomorza---------w epoce Fryców i

Bismarków — organizacja Kółek Rolniczych 

przetrwała przez lat tyle ..przeżyła okres naj­

większego znęcania się prusaków nad niewin­

ną ludnością... okres tyranji i podłości ger­

mańskiej aby po półwiekowej przeszło męce 

— zatryumfować wreszcie i odebrać cześć na­

leżną od potomnych!

Czem była walka z zaborcą — o znie­

nawidzoną przezeń polskość..; wiele ofiar po­

chłonęła... wiele łez i krwi i potu ludzkiego 

kosztowały te wieczne zmagania się z prze­

mocą — z dumnie wzniesionym sztandarem 

patjrotyzmu i miłości Ojczyzny — o tem wicTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Witajcie!
tylko ludność Pomorza — jako dzielnicy naj­

bardziej nękanej, najbardziej prześladowanej - 

ze wszystkich dzielnic Polski!

I tylko Pomorzanie mogą ocenić wartość 

tych, którzy w owej straszliwej epoce — mie­

li odwagę czynu — i pracy narodowej.

Tylko Pomorze wie, ile trzeba było ener- 

gji aby się ostać zwycięzko rozszalałym falom 

germanizacji... aby stawiń czoło zwyrodnia­

łym w swej nienawiści — kultur tragerom 

hakaty!

Tą energję — tą siłę i wiarę... ten za­

sób wytrwałości i patrjotyzmu— znaleźli w 

swej duszy — założyciele i późniejsi człon­

kowie Kółka Rolniczngo!

Więc cześć Im za to!... Pójdźmy wszy­

scy czoło pochylić przed tymi, którzy osiwie­

li w pracy dla dobra narodu i Ojczyzny! Cześć 

Im za Ich męki — i trud! Za Ich cierpienia 

i zwycięstwo! Cześć!

Witajcie — Wy, którzyście ocenili do- 

ntosłolść dzisiejszej rocznicy! — Witaj ie Wy, 

którzyście nie zawahali się czoło pochylić 

przed zasługami pierwszej, polskiej organiza­

cji patriotycznej.

Przyszliśmy oto — całej Polsce ogłosić 

tryumf prawdziwej szczerej ; wzniosłej — pa­

triotycznej myśli polskiej.

przyszliśmy Wł  zyscy — aby z czcią schy­

lić czoło przez weteranem polskich organiza­

cji — i życzyć Towarzystwu Kółek Rolni­

czych w Radzynie jaknajdłuźszych lat szczęś- 

c.a i rozwoju... aby życzyć Jego Członkom 

izby następny Jubileusz stał się dla Nich hoł­

dem całego Narodu!

Za trud i mękę! Za lata pracy ofiarnej! 

— Zn wytrwałość i zwycięstwo — Cześć 

Radzynowi! Cześć Obywatelom — Ziemianom!

A Wy Goście najmilsi, którzyście w 

dniach szczęścia i wolności nie zapomnieli o 

smutkach lat przeżytych... o cierpieniach nie­

woli i tortur —

Wy, którzy w imię zasług Jnie wahacie 

się czoła pochylić przed organizacją która dla 

Polski cierpiała!

Wy — nam witajcie!. Bądźcie pozdro­

wieni na praprastarej Ziemicy Pomorskiej^, 

na gruzach Związków, które dla Polski byt 

swój oddały z ochotą.

Witajcie!...

Przeszłość i życie Radzyna.
Miasto Radzyń należy do tych nielicznych 

miast Polski, w których miała swe źródło  póź­
niejsza klęska Krzyżaków pod Grunwaldem

Jeszcze w XIV wieku Radzyń należąc do 
Krzyżaków — • dzięki swej rdzennie polskiej lu­
dności — stał się źródłem buntu przeciwko bu- 
cie i przemocy: Działo się to w roku 1397 •—  
dnia 20 sierpnia — gdy czterej szlachetni ry­
cerze, których dobra położone były niedaleko 
Radzyna — założyli związek rycerski — który 
nazwali „Związkiem Jaszczurczym" — ponie­
waż właśnie wyobrażenie tego płazu obrali so­
bie za godło (oznakę) swego sprzysięźenia na 
znak, że jak jaszczurki — tak będą kąsać z u- 
krycia krzyżackiego gada — aż go wygryzą 
z Pomorza!

Nazwiska owych czterech rycęfzf były na­
stępujące: 1. Mikołaj Ryński, 2. brat jego Jan 
Ryński, 3. Fryderyk Kitnowski i 4. Mikołaj 
Kitnowski — także bracia rodzeni.

Nie jesteśmy niestety w stańie opisać do­
kładnie całej działalności wymienionego Zwią­
zku rycerskiego — gdyż historja ta zajęłaby 
nam  kilkanaście pełnych  numerów  gazety. Może 
uczynimy to w przyszłości — podając opis ca­
łej akcji „Jaszczurkowcówt ich cierpień i znę- 
cań, jakich dopuszczali się na osobach szlache­
tnych rycerzy —  polaków  zwyrodniali krzyżacy. 
Dzisiaj zadowolimy się tylko stwierdzeniem fa­
ktu Historycznego, że Związek Jaszczurczy  stał 
się główną bodaj przyczyną późniejszej klęski 
krżyźaków  i ostatecznego upadku całego zakonu.

Dzisiejszy Radzyń nie wiele się różni od 
dawnego. Tak jak przed sześcioma wiekami —  
tak i przed kilkunastu laty jeszcze —  miastecz­
ko to było jednem z głównych ośrodków dzia­
łalności anty-niemieckiej. Radzyńskie Kółko 
Rolnicze — zorganizowane przez najlepszych 
polaków-patrjotów — przez cały  czas swej dzia­
łalności sześćdziesięcioletniej — miało na celu 
jedynie opór — bierny przeciwko germaniza- 
ćyjnej akcji hakaty  stów pruskich. I— trzeba 
przyznać, że z walki tej którą można nazwać 
walką o polskość duszy — Radzyń wyszedł 
zwycięsko... Nie pomogły te tysiące i miljony 
jakie sypano z kas rządowych do kieszeni ró­
żnych „Knltur-trSgerów. — Nie pomogło znęca­
nie się i prześladowanie dzieci. Radzyń został 
polskim jak polskim był przed wiekami —  
w okresie walk Jaszczurowców!

Ale będąc niejako redutą polskości — mia­
sto nie mogło się tak dobrze rozwijać, jak in­
ne miasta Pomorza, które łatwiej ulegały ger­
manizacji! Na reduach nie gracują ścieżek. 
To też i Radzyń dzisiejszy nie wiele wyglądem  
zewnętrznym różni się od dawnego Radzyna —  
z przed paru wieków Niema tam domów pię­

Badzyński przemysł trzcinowy.
Od kilku już lat Magistrat m. Radzyna == 

a ściślej mówiąc, p. Burmistrz Kirstein nosił 

knych ani efektowych pałaców i ulic — ale pod 
tą zewnętrzną powloką — bije tętno szczerze 
polskiego miasta, — miasta, któie przetrwało 
najgorsze lata walki i które — zwycięzko wy­
szło z tej próby straszliwej.

Ze wszystkich budynków i zabytków mia­
sta — najwięcej na uwagę zasługują ruiny zam­
ku krzyżackiego, położone tuż za murami do­
mów — oraz śliczny dom, w którym mieści się 
mleczarnia. Mleczarnia Radzyńska istnieje w  
mieście dopiero od 38 lat — poprzednio zaś 
mieściła się ona w Grudziądzu, dokąd odwo­
żono wszystko mleko z okolicznych gospodarstw. 
Założycielami Mleczarni w samem mieście byli 
panowie Rozwadowski Franciszek z Mazanek i 
Jankowski Marjan z Radzyna. Urządzenie z 
konieczności sprowadzono z Niemiec — asy- 
gnując na ten cel kwotę 30.000 marek. Od 
pierwszej chwili założenia Mleczarnia prosperu- 
ruje wzorowo dzięki energicznemu zarządowi, 
który stara się wszystkie braki usuwać — i 
zaprowadza wszelkie możliwe ulepszenia. —  _

Niezależnie od powyższego — miasto posia­
da własną wieżę cieśnień, która zaopatruje 
mieszkańców w wodę — i dzięki fachowemu 
kierownictwu — nigdy prawie nie odmawia 
posłuszeństwa ani nie wprawia nikogo w am­
baras.

Zycie społeczne Radzyna — - dzięki wy- 
trwanemu kierownictwu w mieściejistnieją i pro­
wadzą swą działalność następujące towarzy­
stwa i organizacje:

1. To  w Kółek Rolniczych 2. Straż Po­
żarna. 3. Tow. Powstańców i Wojaków. 4. Bra­
ctwo Strzelet kie. 5. Stow. Młodzieży Polsko- 
Katolickiej Żeńskie i Męskie. 6. Tow. Wstrzę- 
mięźliwości. 7. Tow. literatów (jedno z naj­
starszych towarzystw polskich, którego żaden 
członek jednakże nie był i nie jest „literatem 4* 
8 Tow. śpiewu „Lutnia** (spi) 9. Tow. Śpiewu 
JHarmonja** 10 Tow.Upiększenia Miasta. 11. Tow  
Czytelni Ludowybh. 12. Tow. Kupieckiei 13. Tow  
Ziemianek

Niestety — nie wszyscy obywatele pojmu­
ją doniosłość życia społecznego — - większość 
wcale nie chce zrozumieć jak waźnem dla kra­
ju i jednostek jest organizowanie się w koła 
stanowiące siłę z którą należy się liczyć. Na­
wet osoby zajmujące poważne stanowiska nie 
doceniają ważności spraw społecznych — przez 
co uchylając się od życia publicznego zabijają 
ducha narodowego i dają zły przykład innym.

Nie tracimy jednak nadziei że i to z cza­
sem się zmieni i że niedługo dzięki sprzyjają­
cym warunkom rozwoju — Radzyń zakwitnie 
życiem - stając się wzorem dla innych niósł 
— śpiących dotychczas w bezczynie.
■—gg-g-gg——g-g — . . .. $

się z myślą utworzenia w mieście jakiego 
przemysłu, któryby z jednej strony — podnosił 
poziom gospodarczy miasta, stawiając  je w rzę­
dzie najlepiej zorganizowanych miast Pomorza 

— z drugiej zaś strony — dałby ipoważne zy­
ski zarówno samemu miastu jak i ludności pra­
cującej.

Po przeprowadzeniu kalkulacji, dokonaniu  
prób i wszelkich innych czynności przedwstę­
pnych — p. Burmistrz Kirstein — ostatecznie 
zdecydował się zorganizować przemysł trzciny 
— a to głównie dlatego, aby dać sposób za­
robkowania bezrobotnym, których liczba z dnia 
na dzień stawała się większą.

I oto w rezultacie w roku ubiegłym prze­
twórnia trzciny sufitowej została uruchomiona.

Pierwsze miesiące jej istnienia, nie odzna­
czyły się niczem nadzwyczajnem — gdyż, jak 
to zwykle się dzieje w początkach istnienia ka­
żdej firmy — musiała i przetwórnia radzyńska 
zaczynać od małego, dając zatrudnienie zaledwie 
8— 12 robotnikom. Z biegiem czasu liczba ta 
wzrosła jednakże i dziś — szczególnie w cza­
sie sezonu — Magistrat może przy przetworach 
trzciny zatrudniać przeszło 30 ludzi, co stano­
wi ogromną pomoc dla miasta, które w ten 
sposób pozbyło się dość znacznej części bezro­
botnych nędzarzy.

Obecnie Magistrat przewiduje — opierając 
się na otrzymanych zamówieniach — że cyfra 
obrotu pieniężnego na sezon przyszły wyniesie 
nie mniej niż 17 tysięcy złotych — co stanowi 
równowartość 100 tysięcy metrów kwadrato­
wych trzciny — a taką właśnie ilość zużytkuje 
się na wykonanie wszystkich zamówień, jakie 
wpłynęły do dnia dzisiejszego.

Jest to cyfra olbrzymia — jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że w pierwszym sezonie swego 
istnienia przetwórnia Radzyńska zużytkowała 
zaledwie 5000 metrów trzciny. Obecnie doszło 
już do tego, że Magistrat zmuszony był z nie­
których mniej korzystnych zamówień zrezygno­
wać, nie mogąc podołać pracy z powodu  szczu­
płości samej przetwórni i ograniczonej przez to 
możności pracy.

Jak dotychczas — Przetwórnia przygoto­
wuje tylko trzcinę sufitową — t. j. przeznaczo­
ną na podkładki do sufitów mieszkaniowych —  
jednakże w najbliższym czasie pan ;Burmistrz 
Kirstein ma zamiar uruchomić również i prze­
mysł koszykarski — poczem postanowił wyzy­
skać wszystkie nieużytki gruntów i łąk miej­
skich, na których urządzi się plantację wikliny 
koszykowej.

Wracając do przemysłu trzcinowego — to 
jest to jedyny tego rodzaju przemysł na Pomo­
rzu dlatego też miasto za naszem pośrednictwem 
zwraca się do wszystkich właścicieli lub dzier­
żawców jezior, którzy jeszcze dotychczas ni­
gdzie się nie zaangażowali w sprawie dostaw  
trzciny — aby nie marnowa. vch zapasów te­
go cennego materjału, jakim t darzają ich co­
rocznie ich jeziora — ale, aby wyciąwszy  
wszystką trzcinę, nadającą się do przeróbki —  
zgłosili swe zapasy do Magistratu miasta Ra- 
dzyna, który zakupuje każdą ilość trzciny su­
fitowej płacąc dobrze i natychmiast
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a  n e m i e . -  A  j e d n a k  p o l a k  g o e p o d a r a y ł l e p i e j !  -  W o j n a  i  j e j s k u t k i —  B o o r g a n i a a c j e  

r o l n ic t w a  p o l s k i e g o -  —  N o w e  o r g a n iz a c j e  r o l n i c z e . —  Z w ią z e k  P l a n t a t o r ó w  B u r a k ó w  

c u k r o w y c h  —  Z m i a n a  t a k t y k i Z a r z ą d u  c u k r o w n i . , .M e ł n o “  —  T o w a r z y s t w o  H o d o w c ó w  

d r o b i u . —  G o d n e  p o c h w a ł y  i  n a ś l a d o w n i c t w a !  —

Z  p o ś r ó d w s z y s tk ic h  o k o l ic  n ie ty lk o  p o w ia tu  

G r u d z ią d z k ie g o  —  a le n a w e t i p o w ia tó w  s ą s ie ­

d n ic h  —  o k o l ic a  R a d z y n a  z a w s z e  d z ie rż y ła  p r y m  

w e w s z y s tk ic h p r z e d s ię w z ię c ią c h d o ty c z ą c y c h  

r o ln ic tw a h o d o w li b y d ła , d r o b iu  - i  n a s io n  s z la c h e ­

tn y c h . J e d n e m  s ło w e m  —  w s z ę d z ie ta m  g d z ie  

c h o d z i ło  o  p ie lę g n a c ję r o l i i g o s p o d a r k i w ie js k ie j  

—  R a d z y ń  b y ł w s z ę d z ie  p ie r w s z y . Z a ró w n o  o k o ­

l ic a  ja k  i  s a m e m ia s to z a m ie s z k u je lu d n o ś ć p o l ­

s k a r d z e n n a , o s ia d ła o d  d z ia d a p r a d z ia d a  n a  te j  

s a m e j g le b ie , k tó r e j u m iło w a n ie p r z e c h o d z i z  p o ­

k o le n ia  w  p o k o le n ie —  w  f o r m ie n ie ja k o  t r ą d y  

c i i i te s ta m e n tu . L u d n o ś ć n a p ły w o w a , p r z y b y ła  

z  in n y c h  o k o l ic s ta n o w i le d w ie  z n ik o m y  p r o c e n t  

—  w ię k s z o ś ć z a ś r o ln ik ó w  —  to  lu d z ie , k tó ry c h  

o jc o w ie , d z ia d o w ie , p r a d z ia d o w ie  i t . d . tu  ż y l i n a  

ty m  s a m y m  k a w a łk u  r o l i , d z ia ła l i , p r a c o w a ł! —  

i u m ie r a ją c , p r z e k a z y w a l i  g o  s w y m  d z ie c io m  i  w n u ­

k o m . W  te n  s p o s ó b  —  n ic d z iw n e g o , ż e  i u p r a ­

w a  i s p o s ó b g o s p o d a r k i J e s t tu ta j in n y  n ie  g d z ie ­

in d z ie j —  n ie  ta k  d o r y w c z y n ie ta k e k s p lo a to r -  

s k i ja k  to  s ię d z ie je ta m  g d z ie z ie m ia z n a jd u je  

s ię  w  r ę k a c h  r o ln ik ó w  s p e k u la n tó w , p r a g n ą c y c h  

ją  w y z y s k a ć i s p r z e d a ć  c o  n a j r y c h le j .

R o ln ik  r a d z y ń s k i je s t d o  s w e j g le b y  p r z y w ią ­

z a n y  ja k o  d o  k a r m ic ie lk i , m a tk i , k tó rą  k o c h a  1 z a  

k tó r ą  ż y c ie  je s t g o tó w  o d d a ć  w  o f ie rz e .

I b  te ż  o d k ą d  z a p a m ię ta ć  m o ż n a  —  z ie m ia n in  

r a d z y ń s k i w a lc z y  o  s w ą r o lę ! —  W a lc z y ł o  n ią  

z  U r z ę d e m  k o lo n iz a o y jn y m , k tó r y m u c h c ia ł ją  

w y d r z e ć  —  a b y  o s a d z ić n a je g o  d z ie d z ic tw ie  ja ­

k ie g o ś  k o lo n s tę  s z w a b a ! . W a lc z y ł o  n ią  g d y  b o l ­

s z e w ic y  p o d c h o d z i l i p o d B r o d n ic ę ! —  W a lc z y  o  

a ią  i te r a z  —  s ta r a ją c s ię w  ty c h ta k c ię ż k ic h  

d la c a łe g o r o ln ic tw a  c h w i la c h  —  u tr z y m a ć  d z ie -  

d z ic tw o . k tó r e  ta k  d r o g o  o k u p i ł i ta k  d r o g o  o p ła ­

c ą  je s z c z e !

D la te g o  —  z a w s z e  s ta r a ł s ię  z  tą  r o lą  o b c h o ­

d z ić  ja k  z  d z ie c k ie m  w ła s n e m , d b a ją c  o  n ią  w ię ­

c e j n iż  o  s ie b ie  s a m e g o ! N ic  te ż  d z iw n e g o , ż e  r e ­

z u l ta ty  b y ły n a d s p o d z ie w a n e . D o s z ło  d o  to g o  ż e  

g o s p o d a r s tw a p o ls k ie w  c z a s a c h p r z e d w o je n n y c h  

s ta ły  o  c a łe  n ie b o  w y ż e j o d  g o s p o d a r s tw  n ie m ie c ­

k ic h  —  p o m im o , ż e  te  k o r z y s ta ły  z a w s z e  z  w s z e ­

la k ic h  J p o m o c y r z ą d o w y c h  —  o  c z e m  p o la c y  n a  

w e t m a r z y ć  n ie  m o g li . D la  n ie m c a  r o ln ik a o s ia ­

d łe g o  n a  P o m o r z u  —  b y ły  i k r e d y ty  d łu g o  te r m i ­

n o w e  i z a p o m o g i b e z z w r o tn e i z n iż k i p o d a tk o w e  

—  i B ó g  w ie  ja k ie je s z c z e u d o g o d n ie n ia ! P o la k  

o  te r n  w s z y s tk ie m  m ó g ł n a jw y ż e j ś n ić  —  p r z e ś la ­

d o w a n y  i g n ę b io n y n a k a ż d y m  k r o k u ! N ie m ie c  

o s a d n ik  o tr z y m a ł  n a jp ie r w  p r z e z  3  la ta  z w o ln ie n ie  

o d p o d a tk ó w  —  a  n a s tę p n ie , g d y  z o b o w ią z a ł s ię  

p r o w a d z ić  a k c ję  g e r m a n iz a c y jn ą —  o tr z y m a ł n a j ­

r o z m a its z e  z a p o m o g i. W  te n  s p o s ó b  p e w ie n  o k o ­

l ic z n y  o b y w a te l —  n ie m ie c k i , p ła c ą c 1 1  ty s ię c y  

m k . d z ie r ż a w y  i p o d a tk ó w  —  o tr z y m a ł  r ó w n o c z e ­

ś n ie 1 8 ty s ię c y  m k . —  „ n a h o d o w lę " M im o to  

je d n a k  m a ją te k  n ie m ie c k i  n ie  m ó g ł  n a w e t  s ię  r ó w n a ć  

z  m a ją tk a m i , k tó r e b ę d ą c p o z p a w io n ę w s z e lk ic h  

p o m o c y  i p r z e ś la d o w a ń  p r z y la d a o k a z j i —  m o ­

g ły  ś m ia ło  ś w ie c ić  p r z y k ła d e m  k a ż d e m u  n ie m c o w i

W  la ta c h  w o je n n y c h  —  o c z y w iś c ie  z a r ó w n o  

p o ls k ie  ja k  i n ie m ie c k ie  g o s p o d a rs tw a  r o ln e  z . k o ­

n ie c z n o ś c i m u s ia ły n ie c o p o d u p a ś ć  —  je d n a k ż e  

z a le d w ie  p r z e b r z m ia ły  o s ta tn ie e c h a  t r a g e d i i b o jo ­

w e j —  r o ln ic y r a d z y ń s c y n a n o w o  z a b r a l i s ię  d o  

p r a c y  —  p r a g n ą c m o ż l iw ie  w  n a jk ró ts z y m  c z a s ie  

n a p r a w ić to . c o  p r z e z  ty c h  la t k i lk a  s i łą  r z e c z y  

u le g ło  z n is z c z e n iu . P o z b y w s z y  s ię  o p ie k i n ie m ie c ­

k ie j —  o b y w a te le z ie m ia n ie p r z e d e w s z y s tk ie m  

p o s ta n o w i l i p o w o ła ć  d o  ż y c ia  i s tn ie ją c e  o d  s z e ś ć  

d z ie s ię c iu b l iz k o  la t K ó łk o R o ln ic z e  k tó r e g o  p r e ­

z e s e m  o b w o ła n o  p . R o z w a d o w s k ie g o  z  C z e c z e w a  

P r z e p r o w a d z iw s z y  r e o rg a n iz a c ję K ó łk a  —  n o w y  

p r e z e s z a b r a ł s ię  r ó w n ie ż  d o  r e o rg a n iz a c j i s to s u n ­

k ó w p o m ię d z y p la n ta to r a m i b u r a k ó w  a  c u k r ó w  

n ią w  M e ln ie , i s tn ie ją c ą  ju ż o d b a r d z o  d a w n a  

i w y z y s k u ją c ą  z a w s z e d o ty c h c z a s r o ln ik a  p o ls k ie ­

g o  —  n a  K o r z y ś ć  n ie m C ó w .

P la n ta c je  b u r a k ó w  w  R a d z y n ie  i o k o l ic y  z o r ­

g a n iz o w a n o  b a r d z o  d a w n o .

N a  s k u te k  in ic ja ty w y  n a jp o w a ż n ie js z y c h  o b y ­

w a te li o k o l ic z n y c h  —  u d a ło  s ie  je d n a k  p r z e p r o w a ­

d z ić r e o r g a n iz a c ję w te j d z ie d z in ie p r z y c z e m

K r ó t k i e  w i a d o m o ś c i t e l e g r a f i o  n e .

P is m a  n ie m ie c k ie p o d a ły a la rm u ją c ą  c h o ć  

z  g r u n tu f a łs z y w ą w ia d o m o ś ć  o  r z e k o m e j m o ­

b i l iz a c j i P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  o r a z S o k o ła ,  

k tó r e p o d  d o w ó d z tw e m  p u łk . M a c ie ja  h r . M ie l-  

ż y ń s k ie g o  m a ją  ja k o b y  w y s tą p ić z b r o jn ie  w  o -  

b r o n ie  g r a n ic  z a c h o d n ic h .

D o  W a rs z a w y  m ia ł w c z o r a j p r z y b y ć  p o s e ł  

k o m u n is ty c z n y  f r a n c u s k i G a c h  in  p o  k tó r e g o  w y ­

s z ły  n a  d w o rz e c  d e m o n s t ra c y jn ie  w s z y s tk ie  k o ­

m u n is ty c z n e  w y r z u tk i s p o łe c z n e  c e le m  p o w ita ­

n ia  ta k  „ w a ż n e j" o s o b is to ś c i .

e C z y w iś c ie —  n ie  o b y ło s ię b e z  b e z p r o te s tó w  

—  je d n a k ż e w  k o ń c u  n a w e t n a jz a g o r z a ls i k o n s e r ­

w a ty ś c i —  c h ło p i u s tą p ić  m u s ie l i p o d n a p o r e m  

d o w o d ó w  i p r z y łą c z y li s ię  d o  a k c j i  w s p ó ln e j . O b e c ­

n ie —  n ie m a p r a w ie  w  o k o l ic a c h  R a d z y n a  ta k ie ­

g o f o lw a r k u c z y g o s p o d a r s tw a  —  g d z ie b y n ie  

u p r a w ia n o  p la n ta c j i b u r a k ó w .

W s z y s tk ie z b io r y ' ja k ie  c o r o c z n ie  o tr z y m u ją  

r o ln ic y  w  o k o l ic a c h R a d z y n a —  o d s ta w ia s ię  d o  

c u k ro w n i w  M e łn ie —  s k ą d n a s tę p n ie  —  o p r ó c z  

z a p ła ty w  g o tó w c e d o s ta w c y  o tr z y m u ją  r ó w n ie ż  

i w y tło k i b u r a c z a n e , k tó r e s ta n o w ią z n a k o m itą  

p a s z ę  d ła  b y d ła  i n ie r o g a c iz n y .

H is to r ja c u k ro w n i „ M e łn o " —  je s t h is to r ią  

w s z y s tk ic h p r a w ie c u k r o w n i w  b . z a b o r z e  p r u s ­

k im . Z a ło ż o n a z a  c z a c ó w  n ie m ie c k ic h  —  p r z e z  

n ie m c ó w  b y ła p r z e z  d łu g ie  la ta  z a k ła d e m  e k s p lo ­

a ta c y jn y m  n a s z k o d ę lu d n o ś c i p o ls k ie j —  a  n a  

k o r z y ś ć z a ło ż y c ie l i i z a r z ą d c ó w . O n a  d y k to w a ła  

c e n y  n a  b u r a k i , o n a  k o n c e n t r o w a ła  w  s w y c h  r e ­

k a c h m o n o p o l b u r a c z a n y  —  o n a w r e s z c ie  b y ła  

p a n e m  m ie n ia w s z y s tk ic h  p la n ta to ró w  —  a  ś c iś le j  

m ó w ią c  w s z y s tk ic h  r o ln ik ó w  o k o l ic z n y c h . W y z y s  

k u ją c n a s w o ją  k o r z y ś ć  d o s ta w c ę  —  c u k r o w n ia  

r o z w i ja ła s ię  1 p r o s p e ro w a ła  z n a k o m ic ie  —  s ta n o  

w ią c n ie ja k o p u n k t k o n c e n t r a c y jn y  n ie m c z y z n y  

i b a z ę o p e r a c y jn ą c a łe j a k c j i g e r m a n iz a c y jn e j

Z  c h w ilą p r z y łą c z e n ia  P o m o r z a  d o  P o ls k i —  

s y tu a c ja p o p r z e d n ia u le g ła g w a ł to w a e j z m ia n ie  

N ie m c y  —  s t r a c iw s z y  p o p a rc ie  r z ą d u  —  z m u s z e ­

n i z o s ta l i w ię c e j l ic z y ć  s ię  z  lu d n o ś c ią r d z e n n ie  

p o ls k ą  —  n ie  m o g l i ju ż d łu ż e j g r a ć  r o l i d y k ta to  

r ó w  w z g lę d e m  r o ln ic tw a  m ie js c o w e g o . U tr a c iw s z y  

z a ś w  k o ń c u  p o p a r c ię  i d o s ta w y  z  ja k ic h  p o p r z e d ­

n io  k o r z y s ta l i d z ię k i  s w y m  r o d a k o m  —  z ie m ia n o m  

z  c h w i lą  g d y r o z p o c z ę ła  s ię e m ig ra c ja  o p ta n tó w  

n ie m ie c k ic h  —  c u k r o w n ia  o s ia d ła  n a  k o s z u . T r z e ­

b a  b y ło  z r z u c ić  p y c h ę  z  s e r c a  —  i p o p r o s ić  g r z e c z ­

n ie g o s p o d a r z y  —  p o la k ó w , a b y i o n i r ó w n ie ż  

r o z p o c z ę l i p la n ta c ję b u r a k ó w . O c z y w iś c ie  i w a ­

r u n k i d o s ta w y  u le g ły  g w a ł to w n e j z m ia n ie  —  ta k  

s a m o ja k  i c e n y  n a  b u r a k i e tc . e tc . W  te n  s p o ­

s ó b  p a n a m i p o ło ż e n ia  z o s ta l i w y łą c z n ie  p o la c y .

P ie rw s z y m  w id o m y m  z n a k ie m  p o le p s z e n ia  

s to s u n k ó w  b y ła  z m ia n a  R a d y  N a d z o r c z e j d o  k tó r e j  

r z e c z n ie s ły c h a n a  z a  c z a ó w p r u s k ic h w e s z l i  

o b o k n ie m c ó w  —  i p o la c y  w  o s o b a c h p a n a  R o z ­

w a d o w s k ie g o z C z e c z e w a  i p . C h e łm iń s k ie g o  z  

S z o n o w a  k tó ry  n . b . p ia s tu je  g o d n o ś ć  d e p u to w a n e  

g o  d o R a d y  P o w ia to w e j.  —  Z  c h w i lą  p r z e p r o w a ­

d z e n ia te j z m ia n y -  z m ie n i ły  s ię  r ó w n ie ż  i s to ­

s u n k i w e w n ę tr z n e . P r z e d e w s z y s tk ie m  s k o ń c z y ł s ię  

r a z  n a  z a w s z e  d o ty c h c z a s o w y  w y z y s k , ja k ie m u  z  

k o n ie c z n c ś c i u le g a li p la n ta to rz y  —  k tó r z y c h c ą c  

c z y  n ie  c h c ą c  m u s ie l i d o s ta r c z a ć  b u r a k ó w  p o c e ­

n a c h  ta k  ś m ie s z n ie  n is k ic h , ź e  n ie  o p ła c a ły  n a w e t  

c a łk o w i ty c h w y d a tk ó w  n a  p la n ta c ję . A b y  z a ś  p o ­

ło ż y ć o s ta te c z n y k r e s w s z e lk ie m u w y z y s k o w i  

—  z a  in ic ja ty w ą  p .  W y g a n o w s k ie g o  z  G o łę b ie w k a  

z o r g a n iz o w a n y z o s ta ł  Z w ią z e k  P la n ta to r ó w , k tó r y  

b r o n ią c  in te r e s ó w  s w y c h  c z ło n k ó w  —  p r z e c iw s ta ­

w ia s ię r ó w n o c z e ś n ie d z ia ła ln o ś c i t . z w . L a n d  

w ir ts c h a f t l ic h e V e r e in e - o r g a n iz a c j i n a w s k r o ś  

n ie m ie c k ie j i g e r m a n iz a to r s k ie j , k tó r e j o s ta te c z n y  

c io s  z a d a ło  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  K o łe k  R o ln ic z y c h .

N ie z a le ż n ie  o d  Z w ią z k u  P la n ta to r ó w  —  w ś r ó d  

o k o l ic z n y c h o b y w e te l i —  r o ln ik ó w  p o w s ta ło  n ie ­

d a w n o  T o w a r z y s tw o  h o d o w li d r o b iu , k tó r e g o z a ­

d a n ie m  je s t  z  je d n e j s t ro n y  —  p o p r a w a  b y tu r o l ­

n ik a  p r z e z  r a c jo n a ln ą  h o d o w lę  p ta c tw a  d o m o w e g o  

—  z  d r u g ie j z a ś s t ro n y  —  w z m o ż e n ie p o ls k ie g o  

e k s p o r tu . C h o d z i tu  m ia n o w ic ie  o  to , a b y  z o r g a ­

n iz o w a w s z y  n a le ż y c ie  e k s p o r t ja j -  o p a n o w a ć  n a ­

s tę p n ie  w s z y s tk ie  z a g r a n ic z n e  r y n k i z b y tu G d y ­

b y  to  s ię u d a ło  —  w ó w c z a s n a p e w n o  i r o ln ic tw o  

z y s k a ło b y n o w e ź r ó d ło d o c h o d ó w  —  i in te r e s y  

p a ń s tw a u le g ły b y  z n a c z n e j p o p r a w ie , z a s i lo n e n o  

w e m i z u p e łn ie d o c h o d a m i —  z  e k s p o r tu  ja jc z a r -  

s k ie g o .

T o  te ż  z  n a jg łę b s z e m  u z n a n ie m  p o w ita ć n a le ­

ż y  a k c ję  T o  w . R o ln ic z e g o  k tó r a  m a  w  p r z y s z ło ś c i  

o b ją ć C a łe P o m o r z e —  i k tó ra p r a w d o p o d o b n ie  

s ta n ie  s ię z a c z ą  k ie m  p o d o b n e j a k c ji w  in n y c h  

d z ie ln ic a c h  P a ń s tw a  P o ls k ie g o !

B . c e s a r z  W ilh e lm  H o h e n z o l le r n  o ś w ia d c z y ł  

d z ie n n ik a rz o w i  a m e ry k a ń s k ie g o  p is m a  p o l i ty c z ­

n e g o  ź e  n ie  z a m ie r z a  w o g ó le w r a c a ć  d o  B e r li ­

n a  a b y  w  te n  s p o s ó b  u k a ra ć  „ n ie w d z ię c z n y  n a r ó d  

n ie m ie c k i" z a . . . r e w o lu c ję . C z y  je d n a k  n ie  p o ­

w r ó c i w o g ó le  d o  N ie m ie c  —  te g o  n ie  m ó w i.

*

P r a s a  s o c ja l i s ty c z n a  n ie m ie c k a  p o d a je w ia ­

d o m o ś ć , ź e  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  p a ź d z ie r n ik a .  

M e m c y o tr z y m a ły t r a n s p o r t g r a n a tó w  w a g i  

5 0 0  to n n . D r u g i t r a n s p o r t z a w ie r a ł 3 0 0 0  to n n  

s z r a p n e li i g r a n a tó w  r a z e m .

S tw ie r d z a ją p is m a n ie m ie c k ie ,  ź e  C z e c h o ­

s ło w a c ja  p o s ia d a ją c a  1 2 0  ty s ię c y ż o łn ie r z y  m a  

w  b u d ż e c ie  2 0 0 m il jo n ó w m a r e k  n a  a r m ję  z a ś  

N ie m c y p o s ia d a ją c  ty lk o  1 0 0 ty s ię c y w o js k a  

—  m a ją  w  b u d ż e c ie  4 7 4  m il jo n y  m a re k  n a  u tr z y ­

m a n ie  a r m j i . C z y  to  p r z y p a d k ie m  n ie  z a d u ż o ?

*

W  B e r lin ie  o d b y ła  s ię  p ie rw s z a o d  w y b u  

c h u  w o jn y  1 9 1 4  r .  p a r a d a  w o js k o w a  p r z y  u d z ia ­

le  c a łe g o  g a r n iz o n u ta m te js z e g o o r a z  b a r d z o  

w ie lu  k s ią ż ą t i g e n e r a l ic j i c e s a r s k ie j .

*

W  2 p u łk u  s a p e r ó w  w  J a b ło n n ie p o d  W a r ­

s z a w ą  p o d c z a s  ć w ic z e ń  w y b u c h ł g r a n a t r ę c z n y  

—  r a n ią c  c ię ż k o c h o r ą ż e g o J a g ie ł ło  w ie ż a , k tó ­

r y  w  p a r ę  m in u t p o  w y p a d k u  w y z io n ą ł d u c h a .  

P r z y c z y n ą  t r a g e d j i b y ła  n ie o s t ro ż n o ś ć .

Ogcitg z Oreidosaifca P&a. ir.8
Rejestracja klaczy.

N a p o d s ta w ie  u s ta w y o  n a d z o r z e p a ń s tw o ­

w y m  n a d  o g ie r a m i i r e je s t r a c j i  k la c z y  z a r o d o w y c h  

z  d n ia  2 3  s ty c z n ia 1 9 2 5  r . i r o z p o r z ą d z e n ia M in i­

s te r s tw a R o ln ic tw a  i D ó b r P a ń s tw o w y c h  z  d n ia  

9  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 6  r . w  s p r a w ie  r e je s t r a c ji k la ­

c z y  z a ro d o w y c h  u r z ą d z a m y  n a s tę p u ją c e  s p ę d y  k la ­

c z y  w  c e lu  e w . d o k o n a n ia  p r z e p is o w e j r e je s tr a c h  

i to :

W to r e k  2 2  lu te g o  b r . w  C h e łm ż y  o  g o d z in ie  1 2 ^  

ś r o d a  2 3  „ „ w  W ą b r z e ź n ie „  1 0  te j

c z w a r te k  2 4  „  „ w  K o w a le w ie  „  9 ’4

p ią te k  2 5  „  „ w  J a b ło n o w ie  „  1 0 - te j

ś r o d a  2 m a r c a b r . w  B r o d n ic y „ I P / ,  

c z w a r te k  3 .  „ w  D z ia łd o w ie  „  1 - e j

p ią te k  4  »  , w  G r u d z ią d z u  r  1 1 - e j

S p ę d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  n a  ta rg o w is k a c h .  

R e je s t r a c ja  m a  n a  c e lu  u ję c ie  k la c z y  w  k a r b y  o r ­

g a n iz a c y jn e  i o c h r o n ę  ic h  p r z e d  e w e n tu a ln y m  p r z y ­

m u s o w y m  p o b o r e m  p r z e z  w ła d z e w o js k o w e . R e ­

je s t r o w a n e  m o g ą  b y ć  w s z y s tk ie  k la c z e  w a r to ś c io ­

w e  b e z  w a d  d z ie d z ic z n y c h  i in n y c h , b e z  w z g lę d u  

n a  p r z y n a le ż n o ś ć  r a s o w ą . N a d o w ó d z a r e je s tr o ­

w a n ia k la c z y w y d a je P o m o rs k a I z b a R o ln ic z a  

s p e c ja ln e  ś w ia d e c tw a . R e je s tr a c ja  je s t b e z p ła tn a .  

K la c z e  z a r e je s tr o w a n e  p o d le g a ją n a d z o r o w i p a ń ­

s tw o w e m u  i m o g ą  b y ć  o d s ta w ia n e  ty lk o  p r z e z  o g ie ­

r y  p a ń s tw o w e  i o g ie r y  l ic e n c jo n o w a n e  o d p o w ia d a ­

ją c e  ty p o w i o d n o ś n e j k la ć z y . O  i le k la c z n ie m a  

ź r e b a k a  p r z e z  3  la ta  p o s o b ie n a s tę p u ją c e , t r a c i  

p r a w a  z w ią z a n e  z  r e je s t ra c ją .

B liż s z e  s z c z e g ó ły  w y n ik a ją  z  D z . U s t n r . 1 7  

p o z . 1 1 3  z  r o k u  1 9 2 5 .

N a d m ie n ia m y , ż e r e je s t ra c ja  p o w y ż e j w s p o ­

m n ia n a  je s t o d r ę b n ie  p r o w a d z o n a  o b o k  k la c z y  p r z y ­

ję ty c h d o  k s ią g s ta d n y c h P o m o r s k ie g o Z w ią z k u  

H o d o w c ó w  k o n i s z la c h . i P o m o r s k ie g o  S to w a r z y ­

s z e n ia  H o d o w c ó w  k o n ia  z im n o k r w is te g o , k tó r e  to  

o r g a n iz a c je  p r z y jm u ją ty lk o  k la c z e , o d p o w ia d a ją c e  

k ie ru n k o m  h o d o w la n y m , w y tk n ię ty m  s ta tu to w o  

p r z e z  o d n o ś n e  o r g a n iz a c je . D a ls z e te r m in y o p u ­

b l ik u je m y  p ó ź n ie j .

P o m o r s k a  I z b a  R o ln i c z a .

P o w y ż s z y  k o m u n ik a t P o m o r s k ie j I z b y R o ln i ­

c z e j p o d a ję  d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i .

P . P . B u r m is t r z o w ie , S o ł ty s i i P r z e ło ż e n i o b ­

s z a ró w  d w o r s k ic h  o g ło s z ą p o w y ż s z e w  S w o ic h  

o b w o d a c h  w  s p o s ó b  p r z y ję ty .
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Uchwała Sejmiku Powiatowego odbytego 
dnia 14. II. 1927 r.

N a m o c y §  1 2 5  o r d y n a c j i p o w i a t o w e j  u s t ę p  

1 1 1 p o d a j ę  p o n i ż e j u c h w a l ę  S e j m ik u  P o w i a t o w e g o  

z  d n i a  1 4 . 1 1 . 1 9 2 7  r . d o  p u b l i c z n e j w i a d o m o ś c i :

P r z e d m i o t :

D o t y c z y  c z ł o n k ó w

K u r a t o r j u m  P o w i a t o w e j  

K a s y  O s z c z ę d n o ś c i .

S e j m ik  s t w i e r d z a , ż e  c z ło n k o w i e  K u r a t o r j u m  

P o w i a t o w e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  n i e  z a c h o w y w a ł  

p r z e w i d z i a n y c h  s t a t u t e m  f o r m a l n o ś c i p r z y  u d z i e ­

l a n i u  p o ż y c z e k , a  w  s z c z e g ó l n o ś c i p r z y  u d z i e l a ­

n i u  p o ż y c z k i , b l i s k ie j o s o b i e  j e d n e g o  z  c z ł o n k ó w  

K u r a t o r j u m . S e j m ik  k a t e g o r y c z n ie  z a s t r z e g a  s i ę ,  

a b y  w  p r z y s z ł o ś c i  c o ś  p o d o b n e g o  s i ę  n i e  p o w t ó ­

r z y ł o . S e j m i k  s t w ie r d z a , ż e  p r z y  p o ż y c z c e  p .  H e ­

l e n i e  M a k o w s k i e j c z ł o n e k  K u r a t o r j u m  M a k o w s k i  

n a l e g a ł n a  c z ł o n k ó w  i r e n d a n t a P o w i a t o w e j  K a ­

s y O s z c z ę d n o ś c i , ż e b y j a k n a j s p i e s z n i e j s p r a w ę  

z a ł a t w i l i .

S e j m ik  P o w i a t o w y  p r o s i P a n a  S t a r o s t ę , b y  

w y c i ą g n ą ł z  p o w y ż s z e g o  p o s t ę p o w a n i a o d p o w i e ­

d n i ą  k o n s e k w e n c j ę .

W  k o ń c u  w y b r a n o  k o m is j ę , ż e b y  z b a d a ła  g o ­

s p o d a r k ę  P o w i a t o w e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  w  s k ł a d  

k t ó r e j w c h o d z ą p a n o w i e C h w a s t e k , S c h w a r z  i  

P r z y b y s z e w s k i .

S e j m i k  P o w i a t o w y

C z ł o n k o w i e  ( — )  W r z e s iń s k i  ( — )  S c h w a r z  

( — )  M . P i ł e k  ( — ) K u r z y ń s k i p r o t o k o l a n t . P r z e ­

w o d n i c z ą c y  ( — )  D r . E . P r ą d z y ń s k i S t a r o s t a .
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W ia d o m o śc i p o to c z n e
Wąbrzeźno, d n ia 2 3 lu teg o 1 9 2 7 r .

Jaką gazetę najdogodniej jest abonować? 
Odpowiedź jasna: gazetę szczerze patrjotyczną, 
o kierunku i tendencjach ogólnie polskich, ga­
zetę która nie jest od nikogo zależną — nie 
stoi na usługach żadnej partji, pisze szczerą 
prawdę, choćby ta prawda była komuś przykrą... 
gazetę stojąoą na str ży Beligji Kościoła, 
Ojczyzny, rodziny, prawa i własności.

Gazetę, którą masz sobie Czytelniku zapisać 
musisz wpierw poznać gruntownie: Czy nie 
jątrzy nikogo, czy nie broni wywrotowców 
i/zdrajców, czy me poluje na sensację, czy trzy­
ma się kierunku religijnego i patrjotycznege 
— jednem słowem — czy spełnia obowiązki 
jakie ma uczciwa prasa?

Gazetą która odpowiada wszystkim po­
wyższym warunkom — jost Głos Wąbrzeski.

Chcąc dowieść Soołeczeństwu, że nam nie 
chodżi o zyski materjalne — postanowiliśmy 
wkażdym kwartale dodawać do gazety bezpła­
tną premję w postaci książki której war 
tość przewyższa znacznie cenę prenumeraty.

W ten sposób wydaliśmy już 1. Słownik 
Wyrazów Obcych w dwóch częściach, 2. Ka­
lendarz ścienny, 3. Kalendarz książkowy gru­
bości 1-go centymetra i zawierający całą masę 
informacyj praktycznych opowieści, humoresek 
i t. p. Kalendarz ten stanowi bardzo cenny 
nabytek dla każdego rolnika, gospodarza rze- 
mieślinka i t. d.

A 4 Aby uprzystępnić wszystkim otrzymańie 
tego kalendarza postanowiliśmy

rozdać go bezpłatnie
1 nawet tym Czytelnikom, którzy w najbliż­

szych dniach podpiszą prenumeratę naszej ga­
zety, muszą oni nam jednak nadesłać 1. dowód 
wpłaconej należy tości za abonament Głosu Wą­
brzeskiego 2. 10 groszową markę pocztową na 
przesyłkę kalendarza!

Kto więc chce otrzymać tą naszą premję — 
ten niech nie zwleka, gdyż listonosze tylko do 
1-go marca przyjmują przedpłatę :

Wie straci ten co się pospieszy, gdyż oprócz 
kalendarza, otrzyma jeszcze jedną bezpłatną 
premję w postaci książki — bardzo cennej 
i zajmującej!

Mamy więc nadzieję, że Obywatelstwo o- 
koliczne zrozumie swój własny interes i za­
abonuje sobie Głos Wąbrzeski, który i bez 
premji —■ należy dó najlepszych pism w b. 
zaborze pruskim. —

Wywiadówka dla rodziców uczennic 
Szkoły Wydziałowej odbędzie się w piątek 
25. bm. od godz. 12.30 do 1.30 (3:30).

Kierownik Szkoły.

— Odwołanie przedstawienia, trzeciej dru­
żyny harcerskiej im. Księcia Józefa Poniatowskie­
go zpówodów od niej niezależnych podaje się Szan 
publiczności do łaskawej wiadomości, że przed­
stawienie zostało odłożone na później.

Koło Przyjaciół Harcerzy.

• — Zjazd Restauratorów pow. Wąbrze­
skiego. W c z w a r tek , d . 1 7 b m . w sa li h o te lu  
p o d  B ia ły m  O r łe m  o d b y ło  s ię g r e m ja ln e p o s ie ­

d z en ie w sz y stk ich r e s ta u r a to r ó w p o w . w ą b r z e ­
sk ieg o  —  z w o ła n e  p r z e z  Z a r z ą d  Z w ią z k u R e sta u ­

r a to r ó w , c e lem  p o w z ię c ia w sp ó ln e j r ez o lu c ji w  
w  k w e stj i z n a n ej u sta w y  a n ty a lk o h o lo w e j z d n ia  
2 3 k w ietn ia 1 9 2 0 r . J a k w ia d o m o —  u sta w a  
w sp o m n ia n a  o k r e śla  ilo ść r e s ta u r a c y j w  p a ń stw ie  
p o la k ie m  w  te n sp o só b , a b y n a k a ż d e 5 0 0 0 lu ­
d n o śc i p r z y p a d łe n ie w ię ce j ja c je d n o m ie jsc e  
w y sz y n k u  w ó d e k , p r z y c z e m o g r a n ic za z a r a ze m  
d n i te g o w y sz y n k u z a b r a n ia ją c sp rz e d a ży w ó d e k  
w  n ie d z ie le i św ię ta o r a z z a b r a n ia ją c o tw ie ­

r a n ia i u tr zy m y w a n ie r e sta u ra c y j w p o b liż u k o ­

śc io łó w , sz k ó ł ftp .

O tó ż z ja zd c z w a r tk o w y m ia ł b y ć w y r a z em  
p r o tes tu  p r z e c iw k o w sp o m n ia n e j u sta w ie . D la  
te g o sp e c ja ln ie p r zy b y li n a ń  m ię d z y in n em i p r e ­
z e s Z w ią z k u  z T o r u n ia  —  p . P ę k a ła , w ic e p r e ­

z e s Z w ią zk u z G r u d z ią d z a —  p . K e lla s P r e ze s  
T o w . R e sta u r a to ró w : C h e łm ż y —  p . C z e rw iń sk i 
w r a z z d w o m a c z ło n k a m i Z a r z ą d u  te g o ż to w a ­

r z y stw a —  o r a z c a ły sz er e g in n y c h , r e s ta u r a to ­
r ó w  z o k o licz n y c h m ia st i w io se k .

Z e s tro n y w ła d z sk a r b o w y ch —  z a p r o sz o n y  
z o sta ł k o m isa rz U r z ę d u S k a r b o w e g o p . M y tk o  
z a ś z r a m ie n ia R a d y M ie jsk ie j p r z y b y ł P r z e w o ­

d n ic z ą c y  p . G r a jew sk i i p . r a d . J e z ier sk i

Z e b r a n y ch  p o w ita ł p , p r e ze s T o w . W ą b r z e ­

sk ieg o C z a r n e ck i p r o p o n u ją c z a r a z e m  w y b ó r  
m a r sz a łk a  z eb r a n ia  —  k tó r y m  je d n o g ło śn ie o b r a ­
n o  n . P ęk a łę z T o r u n ia (P r ez e sa ta m t. Z w ią z k u ) 
i k tó r y z a r a z p o p . C z a r n e c k im z a b r a ł g lo s , 
p r ze d sta w ia ją c o b e c n y m sy tu a c ję i o p isu ją c h i- 
s to rję p o w sta n ia Z w ią zk u  o d  r . 1 9 2 0 . S ło w a p . 
P ę k a ły —  n a c e ch o w a n e n ie z w y k łą e n er g ją i lo ­

g ik ą ■—  w y w a r ły  n a o b e c n y c h p o tę ż n e w r a ż e n ie  
g d y ż z a r z u ty , ja k ie m ó w c a p o sta w ił p r z ec iw k o  
w sp o m n ia n ej w y ż e j u sta w ie  a n ty a lk o h o lo w ej b y ły  
n a jz u p e łn ie j s łu sz n e  —  g d y ż is to tn ie —  u sta w a  
ta w y w o ła  je d y n ie d e m o r a liz a c ję , ta jn y w y sz y n k , 

z a tr u c ia p o d e jrz a n ą w ó d k ą , ła p o w n ictw o itd . —  
a p ija ń stw a b y n a jm n ie j n ie u k r ó c i. J e d y n y m  
sk u tk ie m  ja k i u sta w a  o s ią g n ie b ę d z ie u p a d e k  z a ­
w o d u  r e sta u r a to r sk ieg o —  c o  s ię (z d a n iem  m ó w ­

c y ) fa ta ln ie o d b ije n a c a ło k sz ta łc ie d z ia ła ń  p a ń ­
s tw o w y c h , g d y ż p a ń stw o s tra c i z n a cz n e su m y  
ja k ie d o ty ch c za s w p ły w a ły  z p o d a tk ó w . T u ta j  
m ó w c a p o d a je ja k o p r z y k ła d  A m e r y k ę —  i k o ń ­
c z y s ło w a m i n a d z ie i, ż e u sta w a a n ty a lk o h o lo w a  
w p r o w a d z o n a  w  ż y c ie  b y ć  n ie  m o ż e  —  i n ie  b ę d z ie .

N a stę p n ie  z a b r a ł g ło s p . K e lla s z G r u d z ią ­

d z a —  g o r ą c o n a m a w ia ją c o b e c n y c h d o z a p isy ­
w a n ia s ię w  sz e re g i z rz esz o n y c h , g d y ż ż a d n a  
p r o śb a r e s ta u ra to r a n ie b ę d zie  in a c z ej z a ła tw io n a  
—  ja k ty lk o p r z e z Z w ią z e k , k tó r y je d y n ie je st 
d o te g o  u p o w a ż n io n y . P r z e m o w ę  sw o ją  p . K e lla s  
sk o ń c zy ł u b o le w a n iem n a d p o w o ln o śc ią r z ą d u  
p r z y z a ła tw ia n iu sp r a w k o n c e sy jn y c h  —  n a c o  
p o d a ł c a ły sz er e g  p r z y k ła d ó w  z  ż y c ia P o m o r za n .

W  d a lsz y m  c ią g u  p r z em a w ia ł p . p r e z es to w . 
z C h e łm ży  —  C z e r w iń sk i —  c h a r a k ter y z u ją c s to ­

su n k i p a n u ją c e w  te j d z ied z in ie w  je g o m ieśc ie  
i s tw ie r d z a ją c  r a z je sz c ze , ż e z r e sta u ra to ra m i  
n ie n a le żą c y m i d o  Z w ią zk u  w ła d z e p e r tr a k to w a ć  
n ie b ę d ą . P r z e m o w ę sw ą  p . C z e r w iń sk i z a k o ń ­
c z y ł s ło w a m i ż y c z liw o śc i i p o z d r o w ie n ie m  o d  
Z w ią zk u  C h e łm ży ń sk ie g o .

N ie c o z a o str o —  p r z em a w ia ł p . D z ięc io -  
ło w sk i, z K o w a le w a p r e ze s i z a ło ży c ie l Z w ią z k u  
O sa d n ik ó w  R o ln y c h —  W y r a ż e n ia je g o ja k n p . 
„ r z ą d n ie b ę d z ie śm ia ł" k o sz tem r e s ta u r a to r ó w  
d a ć u tr z y m a n ie  in w a lid o m  lu b —  „ p r z e stę p stw e m  
z e s tro n y r z ą d u b y b y ło sz a fo w a ć c u d z y m  m a ­
ją tk ie m " — b y ły z b y t ję d r n e , z b y t m o c n e  
i n ie n a m ie jsc u , g d y ż r z ą d , k tó r y n ie  lic zy s ię  
z S e jm e m  —  p o tr a fi s ię r ó w n ie ż n ie lic z y ć z e  
Z w ią z k ie m  ty c h lu b  in n y c h  fa ch o w c ó w  I * J e d n a k ­

ż e —  c a ła m o w a p . D z ię c io ło w sk ie g o w y w a r ła  
b . s iln e w r a ż e n ie , a d a n e , k tó r e p r z e d sta w ił o n  
b y ły is to tn ie d o b r z e d o b r a n e a b y p r z e k o n a ć  
z g r o m a d z o n y c h , ż e „ ty lk o w  k u p ie m o ż n a c z e g o ś  
s ię d o b ić ." -

N a stęp n ie p . P ę k a ła p r ze d sta w ił sp ra w o z d a ­

n ie z d o ty c h c za so w y c h z w y cię stw Z w ią z k u  R e ­

s ta u ra to r ó w  w  d z ied z in ie  p o d a tk ó w  i o p ła t k r z y ­
w d z ą cy c h , k tó r e u d a ło s ię b ą d ź z n ieść z u p e łn ie  
— • b ą d ź te ż p o w a ż n ie o b n iż y ć . W  te j sp r a w ie  
p r z e m a w ia ł r ó w n ie ż p . K e lla s —  p o c z e m  p r z y ­

s tą p io n o d o u c h w a le n ia r e zo lu c ji, k tó r ą o d c zy ta ł 
p . P ę k a ła  —  a k tó ra w y p o w ia d a  s ię p r z e c iw k o  
m a so w e j r ed u k c ji k o n c e sy j . W . d y sp u c ie z a b r a ł 
g ło s p . D z ię c io ło w sk i p . C z e r w iń sk i i p . C z a r k  
n e c k i —  p o c z e m  u c h w a lo n o p o w ię k sz y ć Z a r z ą d , 
p r zy jm u ją c d o ń je sz cz e p r z e d sta w ic ie la  G o lu b ia  
—  p . K a r sz a , p r z e d sta w ic ie la K o w a lew a —  p . 
D z ięc io ło w sk ie g o i S m o liń sk ie g o , o r a z p r z e d sta ­

w ic ie li w io sek p . G r ze sz e w sk ieg o z W ę g o r z y n a , 
p . D ą b r o w sk ie g o z  P łu ż n ic y i p . K a r sk ie g o z K u r -  
k o c in a .

N a stęp n ie p o w y c z er p a n iu p o r z ą d k u d z ien ­
n e g o —  p o sta n o w io n o  w y słu c h a ć  w o ln y c h  g ło só w  
—  p r z y cz e m  p r ze m a w ia li n a r ó ż n e te m a ty p p . 

, S k r z y p c z a k (w  k w e stj i w io sk o w y ch  r e sta u r a to r ó w  
i ic h p r z y n a le ż n o śc i d o Z w ią z k u ) p . C z e rw iń sk i 
(o o b o w ią z k u n o c o w a n ia b ie d n y c h w ę d r o w có w )  
p . K e lla s (o k w e stia c h g r zy w n y d o b r o w o ln e j 
i k w e stj i z a b a w  i t . p .) N a  z a k o ń cz e n ie z a ­
b r a ł g ło sp . M y c k o k o m isa r z  U r zę d u  S k a r b o w e g o ,  
w y ja śn ia ją c z a r ó w n o  k w e stję sp rz e d a ż y  a lk o h o lu  
w  r a z ie z a b a w - ja k i k w e stję t . z w . g r z y w n y  
d o b r o w o ln e j —  tu d z ie ż k w e stję o d d a w a n ia  w  
d z ie rż a w ę i sp r z ed a ż y lo k a lu r e s ta u r a c y jn e g o . 
P o d z ię k o w a w szy n a stęp n ie r a z  je sz c ze w sz y stk im  
z a p r z y b y c ie —  p . p r e ze s C z a r n ec k i r o z w ią z a ł 
p o s ie d ze n ie , w y r a ż a ją c n a d z ie ję , ż e o d tą d p r a c e  
Z w ią z k u in n y m  p ó jd ą tr y b e m . —

Z poleeenia Związku Restauratorów ko- 
muuikujamy. że wszystkie wezwania, erło- 
szenia obwieszczenia it. p. — dotycząca spraw 
tegoż Związku — ogłaszano będą wyłącznie 
tylko w „Głosie Wąbrzeskim1*.

— Królewska Nowawieś. (P r z e d sta w ie n ie 
a m a to r sk ie ) J e d n e m  z n a jr u ch liw sz y c h to w a r zy stw  

L n a sz ej w io sk i je st T o w . Ś p ie w u  „ H a rm o n ja ” k tó ­
r e c o r a z in te n sy w n iej p n ie s ię d o id e a łu p r a c y  
k u ltu r a ln o -o św ia to w e j. N a jlep szy m  d o w o d e m  te  
g o b y ł o sta tn i w y stę p  „ H a r m o n ji"  w  d n iu  1 3  b .m . 
w  sa li p . G r ze sze w sk ie g o . W ie cz o re k u r o z m a i ­
c o n y śp iew a m i, d e k la m a c ją  sa ty ry c z n ą  o r a z so lo - 
w e m  w y stęp a m i p . W r z e s iń sk ie g o  i M a r c h lew ic za  
p r zy  a k o m p . h a r m o n ju m  p o z o sta w ił ja k n a jm ilsze  
w r a ż e n ia . P o d k o n ie c o d e g r a n ą  z o sta ła  2 a k to ­
w a k o m e d ja .J a n e k d o k to r em * * S z tu k a ta o  w ie ­
lu b a r d z o k o m icz n y c h m o m e n ta c h tr y sk a ją ca  
h u m o r em  z n a la z ła d o b r y c h w y k o n a w c ó w  w  z e s ­
p o le m ie jsc o w e g o „ T e a tr u L u d o w eg o * * a z w ła sz ­

c z a r e ż y se r te j sz tu k i p . n a u c z . W r z e siń sk i m u - 
s ia ł d o ło ży ć b . w ie le tr u d u , b o k o m ed ja w y p a d ­

ła b a r d z o  d o b r z e . N a p ie rw sze m ie jsc e w  sw ej 
k r ó tk iej e p izo d y c z n e j r o li w y su n ęła  s ię p . T o p o - 
le w sk a w  r o li p . C h le b o w sk ie j o ty łe j h a n d la r k i 
sw ą  m iłą  r u c h a m i i g ło se m p r zy p o m in a ła o n a  
k a ż d e m u m a ło m ia ste c zk o w ą o ty łą s tr a g a n ia r k ę  
B o h a te r a k c ji p . D y g a s ie w ic z g r a ją c r o lę J a n k a  
k tó r y c h c ia ł z a stą p ić sw eg o c h le b o d a w cę  w  le ­

c z en iu c h o ry c h c zu ł s ię b a r d z o d o b r z e w  r o li 
le a a r z a ja k i c h ło p c a  d o k o n i. M o ż e z a w ie le b y ­

ło  w  te j r o li sz a r ż o w a n ia  c o  je d n a k  n a sc en ie lu  
d o w e j m o łn a w y b a cz y ć p o c z ą tk u ją c e m u a m a ­

to r o w i.
P o p r z e d sta w ie n iu ta ń c z o n o o c h o cz o d o sa ­

m e g o r a n a .
W id a ć ż e „ H a r m o n ja * * m a c h ę ć d o śp ię ' 

w u , le cz ta k ż e d a je p o z n a ć sw e z d o ln o śc i d r a ­
m a ty c z n e c o  ta k że w  w ie lk ie j m ier z e p r z y c z y n ia  
s ię d o w z n iec e n ia m iło śc i m o w y o jc z y ste j a  te m  
sa m e m  i o jc z y z n y . M i.

— Oslaosak, p o w . w ą b r ze sk i. (P r z ed sta w ie ­

n ie h a r c er sk ie) . D n ia  2 0 . II . 1 9 2 7 , o d b y ło  s ię w  
O sie c z k u p r z e d sta w ie n ie h a r ce rsk ie p . t .: „ F o r te ­

c a ” , u r z ą d z o n e s ta r a n ie m  I ll-c ie j d r u ż y n y  w ą b r ze ­

sk ie j im . K s. J ó z e fa P o n ia to w sk ieg o (p r z y L u d o ­

w e j S z k o le M ę sk ie j). P o o d śp ie w a n iu  k ilk u  p io ­
se n ek  h a r c er sk ich —  z a c zę ło s ię p r z e d sta w ie n ie  
te a tr a ln e . M ło d zi a m a to r z y  w y  w ią z a li s ię  z e  sw e ­

g o  z a d a n ia  z n a k o m ic ie . N a sz c z e g ó ln ą w z m ia n ­
k ę z a s łu g u je  A n to n i, lo k a j p u łk o w n ik a  Z a w ilsk ie - 
g o , k tó r y u ją ł n ie zw y k le tr u d n ą r o lę z p r a w d z i-  
w e m  m istr z o stw e m , ja k r ó w n ie ż p u łk o w n ik Z a -  
w ilsk i, k tó r y o p a n o w a ł sw ą r o lę b e z z a r z u tu . 
N a jm ło d s i a k to r zy , d z ię k i s ta r a n io m  p . p r o f L u - 
g ie w ie ż a , o p ie k u n a 1 1 1 -c ie j d r u ży n y w ą b r z e sk ie j , 

sp ra w ili s ię ja k n a  h a r c e r zy p r z y sto i b a r d z o d o ­
b r z e . S a la , k tó r a b y ła  w p r o st p r z ep e łn io n a , h u ­
c z a ła o d  o k la sk ó w . W id z im y s tą d , ż e lu d n o ść  
O sie c zk a  z r o z u m ia ła  w z n io s łe c e le i id e je H a r ­

c e r stw a . N ie w y tłu m a c z o n y m  je d n a k p o z o sta je  
w y p a d e k , iż n ie u jr z a łe m m ię d zy  p u b lic z n o śc ią  
a n i k s ięd z a , a n i n a u c z y c ie la w si O sie c z k a . P o  
p r z ed sta w ie n iu , o d b y ła s ię z a b a w a ta n e c zn a , n a  
k tó r e j, p r zy  d ź w ięk a c h o r k ie str y m ie jsk ie j , b a w io ­
n o s ię o c h o c z o d o p ó łn o c y . C z y sty  d o c h ó d  p r z e ­

z n a c z o n o n a b ie d n y ch  h a r c e r z y .  S k s .
— Pol. Łopatki. (K ra d z ie ż  d r o b iu ). W n o ­

c y z 1 7 /1 8 b m . z a k r a d li s ię z ło d z ie je d o  k u r n ik a  
d z ie r ż a w c y  p a n a S ta n isł G a jtk o w sk ie g o z a m ie ­
sz k a łe g o n a p le b a n ji i w y k r a d li S ^ g ę s i i 5 in d y ­

k ó w p r z e zn a c z o n y c h d o c h o w u . Z ło d z ie je w i­

d o c zn ie u k ry w a li s ię  p o p r z ed n io w  s to d o le , g d z ie  
p o z o sta w ili k a w a łe k  c h le b a  w  p a p ie r o d  P r z e w o ­
d n ik a k a to lic k ie g o o w in ię ty . S k r a d z io n y d r ó b  
p o z a b ija li z a r a z n a m iejsc u z o sta w ia ją c ty lk o  
łe b k i. D w ie z e sk r a d z io n y c h  g ę s i b y ły  ju ż w  p o ­

w a ż n y m  w ie k u —  m ia ły  b o w iem  p o 1 3  la t . K to  
p r zy p a d k o w o d r ó b b e z łe b k ó w  u k o g o ś z h a n ­

d la r z y z o b a cz y w z g l. k to ta k o w y k u p ił i m ó g łb y  
d a ć p . S . p e w n e w sk a z ó w k i s łu ż ą c e d o  w y k r y c ia  
z ło d z ie i d o sta n ie w y so k ą n a g r o d ę o d p . G . z  
P o l. Ł o p a te k  p o c zta R y w a łd .

— Kowalewo. (P o g r z e b ). W  n ie d z ie lę  d n ia  
2 0 . II . 2 7 r . o g o d z . 5 -te j p o p o łu d n iu  o d b y ł s ię  
p o g r z eb  p r ze d w c z eśn ie z g a s łe g o W ito ld a  K u c h le- 
r a sy n a  tu t; b u r m istr za . Z w ło k i n a  c m en ta rz  p a - 
r a fja ln y  o d p r o w a d z ił k s . w ik a ry  S o b isz w  a sy śc ie  
k s . k s . d z ie k a n a Z ię ta rsk ieg o i Ł a b u ń sk ie g o z  
K o w a le w a o r a z k s . p r ó b . G r o c h o ck ie g o  z C h e łm o - 
n ia . J a k w ie lk ie m sz a cu n k ie m tu t . b u rm istr z  
p o m ięd z y o b y w a te la m i s ię c ie sz y , m im o  in tr y g a  
te m b a r d z ie j w o b e c  fa łsz y w ej  p o g ło sk i c o  d o  śm ie r ­

c i sy n a W ito ld a p o d a n e j p r z e z S ło w o P o m o r sk ie  
św ia d cz y fa k t, ź e w  p o g r z e b ie b r a ło  u d z ia ł z g ó ­

r ą ty s ią c o só b .
P o m ię d z y p u b lic z n o śc ią s ły sz y s ię s ło w a  

w sp ó łc z u c ia o r a z o b u r ze n ia n a e lo b o r a t S ło w a  
P o m o r sk ie g o . U r o c z y ste n a b o ż e ń stw o ż a ło b n e  
o d p r a w ił w  p o n ie d z ia łek  2 1 . II . b r . o g o d z in ie  9 %  
k s . S o b isz w a sy śc ie k s . k s . Z ięta r sk ie g o  i Ł a ­

b u ń sk ie g o .

— Toruń. (S a m o b ó js tw o d r o g er zy sty .) W  
p o n ie d d ia łe k u b ie g ły w y str za łe m  z r e w o lw e ru  
o d e b ra ł so b ie ż y c ie z n a n y k u p iec i w ła śc ic ie l 
d r o g e rji w  T o r u n iu p r z y u l. G r u d z ią d z k ie j ś . p . 
E d w a r d W o ło w sk i. P r z y c z y n ą te g o r o z p a c z liw e ­
g o c z y n u  b y ły  n ie p o w o d z en ia i k ło p o ty f in a n so ­

w e , k tó r e sp o w o d o w a ł k r y z y s i z a stó j w  in ter e ­
s ie . N ie sz c zę ś liw y sa m o b ó jc a o s ie r o c ił ż o n ę i 
p ię c io m ie się c z n e g o  sy n k a .

— Toruń. (S z k o ła d la d r o g e r zy stó w ). W  
c z w a rte k  d . 1 7 b m . o d b y ło  s ię w  T o r u n iu u r o ­

c z y ste o tw a rc ie  S z k o ły  d la  d r o g e rz y stó w P ie r w ­
sz y k u r s n a u c z a n ia  r o z p o c zn ie s ię w c ią g u  n a j­

b liższ eg o m ies ią c a . D o sz k o ły p r zy jm o w a n i są  
u c z n io w ie —  d r o g e rz y śc i z p r a k ty k ą  i o d p o w ied - 
n ie m  w y k sz ta łc e n ie m . B liż sz e szc z eg ó ły  p o d a m y  
p ó ź n ie j .

— Grudziądz. (W ie c p r o te sta c y jn y ). W 
G r u d zią d z u  o d b y ł s ię w  d . 1 7 b m . w ie c  p r o tes ta ­
c y jn y p r z ec iw k o o sz cz e rc z y m  n a p a d o m K u rje ra  
C z e r w o n e g o g o d z ą c y m w c z e ść h o n o r i d o b r e  
im ię k o b ie ty p o m o rsk iej . S a la  w y p e łn io n a b y ła  
p o b r z e g i —  ta k , ż e k ilk a k o b ie t z em d la ło w  
śc isk u . T a k ie sa m e w ie c e o d b y ły  s ię  r ó w n ie ż i 
w  in n y c h  m ia sta c h P o m o r z a .

P o d łu ż szy c h  n a r a d a c h  p o sta n o w io n o w y sła ć  
n a stę p u ją c ą  r ez o lu c ję d o w ła d z r z ą d o w y c h .

Rezolucja.

Z e b r a n e n a w ie c u  w  d n iu 1 5 lu teg o b . r . o - 
b y w a te lk i m ia sta G r u d z ią d z a p r o tes tu ją p r z e c iw ­

k o o c h y d n e j n a p a śc i  K u rje ra  C z er w o n eg o  n a  c z e ść  
i d o b r e im ię k o b ie ty —  P o lk i n a  P o m o r z u , k tó r a  
n ie ty lk o w  o k r e s ie n ie w o li p r u sk ie j z d o ła ła u r a ­

to w a ć d u szę p o lsk ą a le i z a c h o w a ć c n o ty i d o ­

b r e o b y c z a je K o b iety i R o d z in y P o lsk ie j o p a r te  
n a z a sa d a ch  e ty k i c h r z eśc ia ń sk ie j .



3aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAZ e b r a n i w z y w a ją  w s z y s tk ic h  o b y w a te li p a ń -  

s tw a  s o lid a r y z u ją c y c h  z n a m i d o b e z w z g lę d n e g o  
b o jk o tu  K u r je r a C z e r w o n e g o  o r a z w z y w a ją w ła ­
d z e r z ą d o w e d o  p o c ią g n ię c ia  d o  o d p o w ie d z ia ln o ­

ś c i s ą d o w e j w in n y c h  te j b r u ta ln e j n a p a ś c i i n ie ­

c n e g o  o s z c z e r s tw a .
Z e b r a n i w z y w a ją  w s z y s tk ie p o k r e w n e o r g a ­

n iz a c je  P o le k  w  p a ń s tw ie  d o  z a p r o te s to w a n ia  p r z e ­
c iw k o  h a n ie b n y m  k ła m s tw o m  K u r je r a  C z e r w o n e ­

g o  o r a z w z y w a  s ię c a łą  p r a sę Z a c h o d n ic h  D z ie l ­

n ic P o ls k i d o  z a ję c ia p u b lic z n e g o  s ta n o w isk a  w o ­

b e c p o m ie n io n e g o  o s z c z e r s tw a .

G r u d z ią d z , d n ia 1 5 lu te g o 1 9 2 7 r .

T o w a r z y s tw o C z y te ln i d la  K o b ie t 
Ż e ń s k ie T o w . G im n a s ty c z n e „ S o k ó ł"  

N a r o d o w a  O r g a n iz a c ja  K o b ie t 
Z w ią z e k  Z ie m ia n e k  P o m o r s k ic h  

P o lsk i C z e r w o n y  K r z y ż  
P o m o r s k ie  T o w . O p ie k i n a d  D z ie ć m i  
K o n fe r e n c ja  P a ń  M it  ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo  
B r a c tw o  M a te k  h k r z e ś c ja ń s k ic h  

B r a c tw o  A p o s to ls tw a  M o d litw y  
K a t S to w a r z y s z e n ie  M ło d z ie ż y  Ż e ń s k ie j  
P o s ło w ie : K r z y w iń sk i, N o w ic k i, R e d e r  

K a t . T o w a r z y s tw o  P o le k  (S ta r o g a r d )  
Z w ią z e k  S y n d y k a tu  D z ie n n ik a r z y  P o m o r s k ic h ,  

—  T c z e w . (S a m o b ó js tw o  u c z e n n ic y .) P r z e d  
n ie d a w n y m  c z a s e m  n a  to r z e k o le jo w y m  n ie d a le ­

k o T c z e w a z n a le z io n o o k r o p n ie z n ie k s z ta łc o n e  
i z m a s a k r o w a n e  z w ło k i d z ie w c z y n y la t o k o ło 1 6  

— 1 7 . P r z y  n ie s z c z ę ś liw e j n ie  b y ło  ż a d n y c h d o ­
k u m e n tó w  a n i te ż in n y c h d o w o d ó w  m o g ą c y c h  

s tw ie r d z ić  je j n a z w is k o  i p o c h o d z e n ie .

D o p ie r o p r z e p r o w a d z o n e p r z e z p o lic ję  e n e r ­
g ic z n e ś le d z tw o  w y k a z a ło , ż e b y ły  to  z w ło k i 1 7 -  
le tn ie j u c z e n n ic y l ic e u m  w  T c z e w ie J a d w ig i 

P io tr o w s k ie j, k tó r a w  u b . s o b o tę w ie c z o r e m  w  
z a m ia r z e s a m o b ó jc z y m  r z u c iła s ię  p o d  p o c ią g .

P r z y c z y n ą s a m o b ó js tw a b y ła a p a tja  i z n ie ­

c h ę c e n ie d o  ż y c ia .

R u c h  T o w ir iy s tw .RQPONMLKJIHGFEDCBA
-  W ąb rze źn o . B ie zn e ść S o ko li I Z e w z g lę d u  

n a  o d b y ć s ię m a ją c y  w  n ie d z ie lę d n ia  2 7  b m . W ie c z ó r  
S o k o li, u p r a s z a  s ię d r u ż y n y  ć w ic z ą c e  o  l ic z n e s ta w ie n ie  
s .ę  w  d n iu  ć w ic z e ń  d o  ć w ic z u i

P r z y b y c ie  k o n ie c z n ie  p o ż ą d a n e .
C z o łe m  N a c z e ln ik .

—  D o n ies ie n ie . Z  p o w o d u  s m u tn e g o  w y p a d k u  ś m ie r ­
c i je d n e j z n a s z y c h n a j le p s z y c h P r z y ja c ió łe k  —  ś . p . 
G e r tr u d y  K o w n a c k ie j .

W ie c z o r e k m a ją c y s ię  o d b y ć  w  d . 2 2  b m . z o s ta je  
o d ło ż o n y  n a  d z ie ń  2 8  lu te g o .

P r z e p r a s z a ią c n a jm o c n ie j z a  tę z w ło k ę , s p o w o d o w a ­
n ą  ta k  tr a g ic z n y m  fa k te m  —  u p r z e jm ie p r o s im y  S z a m  
P u b lic z n o ś ć  o ła s k a w e  p r z y b y c ie  n a  w ie c z o r e k  w  d .2 8  b m .

Z A R Z Ą D

T a rg o w ic a  p o zn a ń s k a  z  d n -1 8 . II.
B y d ło  s ta d n ik i.

1 . p e łn o m ię s is te , w y r o s łe  n a jw y ż s z e j w a r to ś c i 

r z e ź n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . “
p e łn o m ię s is te m ło d s z e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 3 4 —

m ie r n ie o d ż y w io n e m ło d s z e  i d o b r z e  o d ż y w io n e  
s ta r sz e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 0  —

1 3 8

1 2 6

J ittó -k i i k ro n » .

ń , p e łn o m ię ś ., w y tu c s . ja łó w k i n a jw y ź . w a r t.
r z e ź n e j • • • •
b . p e łn o m ię ś . w y tu c z , k r o w y , n a jw . w a r t .
r z e ź n a , d o  la t 7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • . 1 4 4 — 1 5 0  

c . ’ s ta r s z e  w y tu c z . k r o w y , m n .  d o b r e  m ł. k r o ­
w y  i ja łó w k i  
d , m ie r n ie o d ż v w . ja łó w k i i k r o w y . . . .  
e . l ic h o  o d ż y w ia n e  k r o w y  i ja łó w k i . . . .

C ie lę ta

a . n a jp r z e d n ie js z e g o  o p a s u  (D o p p e le n d a r y ) , . 
b  n a jp r z e d n ie js z e c ie ’ę ta  tu c z n e . . . . . .  
o . ś r e d n io  tu c z o n e  c ie lę ta  i n a jp r z e d n ie js z e  
s s a k i .« • •• •• •• •• •• •• ••* •*  
d . m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b r e s s a k i . . . . 
e l ic h e  s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

1 3 2 -1 3 6

1 34 -1 40

7 0 -10 0

1 50 — 1 6 0

1 4 0 -1 4 4
1 3 9 -

1 2 0 —

O -S e

O p a s y c h le w n e ja g n ię ta tu c z n e  
i m ło d s z e  s k o p y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  • • • • •
s ta r s z e tu c z n e i d o b r :e o d ż y w io n e ja g n ię ta  
o w c e .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1 3 0  “ ł3 6

m e r n ie  o d ż y w io n e  s k o p y  i o w c e . . . . . . . . . . . . . . .  •

d o ln ie

a . tu c z o n e p o n a d  1 5 0  k g ż y w e j w a g i. . . . 
b . p e łn o m ię s is te o d  1 2 0 d o  1 5 0 k g . ż y w e j
W 3 g l e e o o o o o o o o o o o * * * * * *  

c . p e łn o m ię s is te o d  1 0 9  d o 1 2 0 k g ż y w e j 

w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
d . p e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  1 0 0 k g  ż y w e j w ag i 
e . m ię s is te ś w in ie  p o n a d  8 1  k g ,  
f . m a c io r y  i p u ż n e  k a s tr a ty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

1 42 —

1 00 -1 10

2 04 -2 09

2 0 0 -
1 « 8 - 1 0 9  
1 8 4 - 1 9 6

1 6 0  — 2 0 0

G ie łd a G ib fitta
p ła c ił d n ia  2 1 lu te g o :  

d o la r y  a m e r y k a ń s k ie . • • ® ’9 2

fu n ty  s z te r lin g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
fr a n k i s z w a jc a r s k ie  1 
fr a n k i fr a n c u s k ie . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ’J ®
g u ld e n y  g d a ń s k ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1  l i ’” ®
l ir y  w ło s k ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . *  • •

D r u k ie m  i n a k ła d e m  .G ło s u  W ą b r z e sk ie g o * * W ą b r z e ź n o  
3 . e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y J ó z e f K u b ic k i W ą b r z e ź n o

S p is s k ła d ó w , p r z e d s ię b io r s tw  i w a r s z ta tó w
w  W ą b r z e ź n ie , K o w a le w ie i G o lu b iu .

w *  P o n iż e j w y s z c z e g ó ln io n e f ir m y  g o r ą c o  p o le c a m y  u w a d z e  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  i P r z y ja c ió ł p r z y r o b ie n iu z a k u p ó w . 
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Blacharstwo

W o d o c ią g i, k a n a liz a ­
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Drogerje
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1

t D R O G E R I A  P O D Ł O j 
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P o le c a a r ty k u ły a p -1  
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J a n  K o z lo w ik i
K o w a le w o (P o m .)  

T o r u ń s k a  2 0 .

S k ła d  r o w e r ó w , 
m a s z y n d o  s z y c ia  
i w ir ó w e k  r o z m a i­
ty c h  fa b r y k a tó w  

Z a s tę p s tw o  o r y g i­
n a ln y c h  c e n tr y fu g  
A lfa  L a v a l. O liw y  
W ła s n e w a r s z ta ty  

r e p a r a c y jn e

W  
e s ta - 
r je r a  
lo b r e  

b y ła  
ło w  
ie ź v

S k ła d  M a te r ia łó w  B la w a tn y c h , k o n fe k c j i i g a la n te r ii
B jn « k 6 . K . G ló w e ze w s k i, K o w a le w o  w

Największy na okolicę wybór materjałów męskich i damskich, dziecięcych gotowych ubrań, bielizny i trykotaży 

kołder, jedwabi i t p. Specjalność: materjały i artykuły męskie.

G o n y  n M jw iż s a e  P le r w s io r a ę d n y  to w a r  O lb r z y m i w y b ó r .

  

. r . o - 

ze c iw - 

i  c ześ ć

, k tó r a  
a u r a -  
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o p a r te

K o n k u rs .
Z a r z ą d  P o w ia to w e j K a s y  C h o r y c h  

w  W ą b r z e ź n ie
: o g ła s z a  n in ie js z e m  k o n k u r s n a  s ta n o w is k o

Kasy cm
s K a n d y d a c i, k tó r z y  c ie sz ą s ię  d o b r e m  z d r o -  
X w ie m  i l ic z ą  n ie  w ię c e j ja k  la t 4 5 , z e c h c ą  z g ło -  

* g ż e n ia  w r a z z s z c z e g ó ło w y m  ż y c io r y s e m  o r a z  
' o d p is a m i ś w ia d e c tw  n a d e s ła ć  n a  r ę c e  p r z e w o d ­

n ic z ą c e g o  K a s y  C h o r y c h , p . B . S z c z u k i n a j 
p ó ź n ie j d o  d n ia  1 5 . m a r c a  r b .

Z a r z ą d  P o w ia to w e j K a s y  C h o r y c h  
w  W ą b r z e ź n ie .

D o b ro s o ln a lic y ta c ja .
W  p ią te k , d n ia  2 5 . lu te g o  1 9 2 7  r . 

o  g o d s . 1 0  te j p r z e d  p o ł. o d b ę d z ie s ię  
d o b r o w o ln a  l ic y ta c ja  n a  s p r z e d a ż  

używanych mebli 
i r ó ż n y c h p r z e d m io tó w k u c h e n n y c h  
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą  

z a p ła tą .
Z b ió r k a r e fle k ta n tó w  n a r y n k u  

w  W ą b r z e ź n ie  p r z e d  K o ś c io łe m  e w a n ­
g e lic k im .

jH A d lS T K A T
(— ) S e k w an , burmistrz

Spis 
lo k a to ró D  

d o  n a b y c ia  

w  a d m in is tr a c j i 
„ G ło su  W ą b r z e s k ."

B A D JO !  W W O !

G ło ś n ik i, ilu eh tw W , n iez ró w n in e j J ak o źd  i w « K |- 

s tk ie c zę śc i d o  b u d o w y  a p a r a tó w  p o  c e n a c h  k o n ­
k u r e n c y jn y c h  s ta le  n a  s k ła d z ie .

M o je o d b io rn ik i 2  -  5  h m p k o w e  s g ło śn ą i e iyd ą

B u d u c ją , z b u d o w a n e n a m ie js c u , p n ew y tsza ją  
W ) ro b y fa b ry czn e i s ą z n a c z n ie  tań szo .

P r z e d  k u p n e m  p o w in ie n k a ż d y p o r ó w n a ć c e n y  
i a p a r a ty  w m o im  s k ła d z ie , a p rze ko n a s ię •  

B O ik o n k u re n c y jM i ta n io śc i.

R . W o jte c k i
R y n e k  8 . W ą b r z e ź n o R y n e k  8 .

R A D JO !  B A W O l



} S p e c j a l n o ś ć :  QPONMLKJIHGFEDCBA .d  rok . m i jak . to : w  £

żótte E ck en d orfsk ie, czerw one E ck en dorfsk ie , siew m h rch w i o lb rzym ., b ia łej a sie lon ą

n asien ie  g łów k ą , zło tożó łtej Ł ob erieh sk . J
i b u rak ów ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAWieChmSnn Domena B&dzyo, p o w i a t G r u d z i ą d z

Radzvnska Wytwórnia trzciny do sufitów

Z a k u p u j e T k a ź d ą  i l o ś ć  t r z c i n y , n a d a j ą c e j s i ę  d o  p r z e r ó b k i

Oferty z podaniem ceny i grubości "snopków loco miejsce dostawy, względnie loco jezioro należy podać jaknajrychlej.

Niniejszem mam zaszezrt zawiadomić Szanowne Obywatelstwo, że wj-dniu 1 gru* 

S  dna 1926 r. otworzyłem

I P ierw szorzęd n ą K U Ź N IĘ  W  R ad zyn  e przy ul. Brodnickie PrsrdmieśHe nr. 3

(dom p. Szadkowskiego mistrza kołodziejskiego)

■ Wykonywam wszelkie prace kowalskie. Reparacja maszyn rolniczych wszystkich rodza-
■ jów i gatunków. Polecam się jako wojskowy egzaminowany p o-d k u w  a.c z koni

I Ceny najniższe konkurencyjną. 9 M T  Wykonanie wzorowe.

I  Z poważaniem

J  A U G U S T Y N M IE L E W C Z Y K

R a d z y ń s k a

Oehofnteza Straż Pożtrna  

w dniu 27 lutego br. urządza na ogólne żądanie  

irz^stasienie amatorskie  
w G rucie

Odegrana zostanie 3 aktowa sztuka p. t.

Pilnuj swego"

szczura
dostarcza

W lad ysi. K rym ik t 
hurtownia drzewa  

S olec k u jaw sk i 
telefon 18

1

99

Skład bławatów i towarów krótkich

Rynek n, 16 FR . N E L K O W S K I ,  R a d z y ń

Poleca wszelkie towary krótkie i bławatoe pierwszorzędnych gatunków po cenach  

konkurencyjnie niskich. Własna pracownia konfekcji damskiej i dziecięcej.

Wykonanie szybkie, eleganckie, mocne i tanie.

Rynek nr. 16 Polecam: H

Potrzebna jest od  

I. lv\ 27. porządna  

d siow csyaa  jako  

8ŁUŻ4CA  
d o op raętu i rob ót 

p od w órsow yoh .

WiDlaiMbitóiii

V

P  
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P i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  k a p e l u s z y  d a m s k i c h  i  t o w a r ó w  k r ó t k i c h  

I St. Sa^nplsta, Radzya u l . D ą b r o w s k i c h  2 4 .  

u P oleca w szelk iego rod zaju  k ap elu sze  d am sk ie , w ed łu g  m od eli p arysk ich  

I P rzyjm u je w szelk ie p rzerób k i —  W yk on an ie szyb k ie i gu stow n e  
jK - '

C en y n ajn iższe!  O b słu ga rzete ln a!

burskie, edamskie i śmietanko*  

we, Sielawki, Bicklingi, Flua- 

dry, śledzie wędzone, dmalec. 

Palmin i Margaryna, Pomerań- 

cze, Cytryny i Jabłka w wielkim  

wyborze. — Kawa, herbata, 

kakao, w najlepszych  gatunkach  

Konserwy owocowe, i jarzyno* 

we. Rumy, Araki, Likiery, wód*  

ki, wina krajowe i zagraniczne

S p ecń loe w iia d la ch orjcli
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D Ą B R O W S K IC H 26 . N GACA RADZYŃ D Ą B R O W S K IC H 26 .

■a

Pierwszorzędny

Skład Bławatów
konfekcji i towarów krótkich

Wielki wybór najnowszych fasonów  kapeluszy damskich jedwabnych

s

T

Przeds^hiorstiŁO DtaMe, - - StaBlsłaD Saranossiu
K ościeln a  _12  R A D Z Y Ń  K ościeln a 12

W yk on u je w szelk ie p race w  zak resie d ek arstw a sm ołow an ie , 

k rycie d ach ów  gon tem , d ach ów k ą, p ap ą i słom ą.

Cefiy’hajnizszeI ---------Wykonanie wzorowe!----------- Przepisowa gwarancja!

Zboże do siewu:

eenuch oddaje — * — * — —

Fr. Szymański
W ąb rzeźn o, rynek — Teł, 5.

Przetarg prsgmusooy
W piątek, dnia 23. lutego 1927 r. o godzi* 

nie 10-tej przed poi. sprzedawany będsie naj­
więcej dającemu  za natychmiastową zapłatą go­
tówką obok kościoła ewangelickiego

1 wóz jednokonny  

M I E J S K I U R Z Ą D  E G Z E K U C Y J N Y  

przy Magistracie w Wąbrzeźnie,

Przetarg przymusowy
D n ia 26 . lu tego 1927 r . o god x«  

11-to j p rzed p oi sprzedawać będę naj­
więcej dającemu za natychmiastową za­

płatę gotówką u p . F ryd eryk a G ioaau  
w  W ąb rzeźn ie w yb ud . pod Czystochleb  

k oń i w óz.
SMvnevikf, hnornit qdivf, WdniM

Przyjmują  

bielizną  
d e

prania I prasovaila  

Ju lJ . L ew and ow ska  

Przemysłowa 14.
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szliś  
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nasz* 

załat

Zboże do siewu!
S v a l o f s a ^ o w i e s  „ L i g o w o "  S v a l o f s a  o w i e s  „ Z w y c i ę z c a "  H i l d ę -  

b r a n d a  j ę c z m i e ń  „ H a n n a 1 * S v a l o f s a  j ę c z m i e ń  „ S v a n h a l s “

O d d a j e  z a  g o t ó w k ę  [ l u b  w y m i e n i a  Wiechmann Domen* Radzyń, p o w , G r u d z i ą d z  
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